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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
DLA WSZYSTKICH O W SZYSTKIEM

Krach finansowy w Stanach Zjednoczonych
Wielomiesięczne moratorium podatkowe

N o w y  J o r k ,  4-go m arca.
, Rząd ogłosi! trzydniow e św ięta ban- 

na terenio całych S tanów  Zjedno- 
onych. Zarządzenlo to m otyw uje się 

jalnio przejęciem  w ładzy przez prezy- 
«nta Rooseve!ta. U trzym ujo się rów no- 
zesnie, żo celem tego zarządzenia nie jest 

j^ y g o to w a n io  porzucenia pary te tu  z ło ta, 
,ccz obrona dolara.

Położenie finansow e wielu stanów  po- 
n?«\za â ^ t* w °bec ogólnego kryzysu  
“, s|ano ogłosić wielom iesięczne m orato 
«  Podatkowe.

]ak za (z«s6w wojny
■ J j o w y  J o r k ,  4-go m arca.

Codzienne życie w Stanach ZjednoczO'
przypom ina dziś czasy wojenne.

szystkie sklepy, k tóre  w ediug ustalo-
6go zw yczaju udzielały kredytów , 
Wzedają obecnio tylko za gotów kę. Go­

ł d y n i e  nie posiadające płynnej gotów ki 
p ę k a ją  się do handlu zam iennego w śród 
"alomych i k rew nych. 'W  bridża i poke- 
* gra się nie o  pieniądze, lecz o  konser- 
y’ szynki i Jajka. Dzieci rodzi się nie

sq już opracowane
^ a r s z a w a ,  4-go m arca.
Skład Sądu A pelacyjnego w  W arsza- 

i : * ’ k tó ry  rozpozoaw at apelację w ięźniów 
ukończył już opracow anie mo* 

yWów w yroku, oddalającego apelację. 
■Kancelaria Sądu A pelacyjnego skoń-

onegdaj przep isyw anie  m otyw ów , 
e najęły naogół 9 stron  pisma maszy.

^T” ®go. W ysyllka wyroiku i m otyw ów  
tj^odaj W p*e rw szy c*1 dniach Przyszłego

ten sposób sp raw a brzeska zbliża
♦7 ku końcowi. O brońcy skazanvoh mm-końoowL O brońcy skazanych 

w 7 dnj po  otrzym aniu m otyw ów  w y-
w ?  apelacyjnego złożyć w  Sądzie Naj-
2 . ższym  ...................dowód kasacji, k tóry  jest ostat- 
ę j"  Procedmralnym, norm alnym  środkiem  
^w otaw czym .

Atak s!rejku§qcycti 
robotników

"o zakłady włókiennicze
j  0 w  y  J o *  k, 4-go m arca, 

i ak donoszą z  D etroit tysiące strejku- 
robotników  już poraź trzeci w  cią- 

<jy ^ a tn i c h  tygodni zaatakow ały  zakła- 
^ó k ien n lcze , utrzym yw ano w ruchu 

Policja po licznych

w  sanatoriach, jak to  było w  powszech­
nym  zw yczaju w Ameryce, lecz w  dom-u, 
gdyż ludzie nie są w  stanie opłacić ra ­
chunków domów zdrowia. Lekarzo pracu­
ją praw io w yłącznie za zap łatą  w naturze. 
W iele izb handlow ych i domów clearin­
gow ych w ydało  w łasne bilety wymiernie.

P rzew idujący mieszkańcy terenów  pogra­
nicznych już od wielu tygodni przenoszą 
swo konta bankowo do Kanady i Mek­
syku. W iele Łanów i gmin opłaca urzęd­
ników przy pomocy czeków, któro w  cza- 
sio św iąt bankow ych są nie do zrealizo­
wania.

Przed wyborami w Niemczech
Pod znakiem hlfleroiłsKlef swastyki

B e r l i n ,  4-go m arca.
Skutkiem panującego terroru, dzień 

przed w yboram i w  Niemczech, kiedy za­
zw yczaj natężenie agitacji dochodzi do 
szczytu, ma tym  razem  inne niż zw ykle 
oblicze. Udział w  agitacji biorą niemal 
w yłącznio stronnictw a rządow e z p rzy ­
gniatającą przew agą hitlerow ców . Ulice 
m iasta udekorow ane są chorągwiam i, no­
szącym i przew ażnie znak hitlerowskiej 
sw astyki. Sw astyka wisi rów nież i na do­
mu Liebknechta. Ulice zarzucone są ulot­
kami rozsypywaraemi przez samoloty.

Skutkiem m asow ych zakazów, dzien­
ników opozycyjnych, p raw ie żo nie widać. 
Ulotki stronnictw  opozycyjnych są konfi­
skowane. W  gmachu głównego organu 
socjalistów  „V orw aerts“ przeprowadzono 
rew izję, konfiskując dużo ilości ulotek.

Na terenie całej R zeszy odbyw ają sie 
Hczno zgrom adzenia. W  Frankfurcie prze­

mawiał Goering, k tó ry  ośw iadczył m. In., 
iż jego pierw szą czynnością urzędow ą ja ­
ko prezydenta Reichstagu będzie przy- 
wrócenio czci sztandarom  cesarskim . 
Gdyby niemiecka republika, ośw iadczy! 
Goering, by ła  siedzibą wolności, by liby­
śm y najwierniejszym i republikanam i. R e­
publika dała jednak początek k rzyw o­
przysięstw u.

Nocy ubiegłej dokonyw ano na terenie 
Rzeszy dalszych aresztow ań wśród kom u­
nistów 1 socjalistów. Krwawo starcia poli­
tyczno trw ają  dalej. Ofiarą ich padło zno­
wu kilku zabitych i kilkunastu rannych.

Policja berlińska znajduje się już od 
poniedziałku w  ostrem  pogotowiu. W yda­
no szereg specjalnych zarządzeń. P oczy ­
niono pozatem przygotow ania w obec spo­
dziewanego wielkiego napływ u Niemców 
mieszkających zagranicą, k tó rzy  chcą 
w ziąć udział w  w yborach.

Oo agentów naszego pisma
Z w ra c a m y  u w a g ę  n a  o g ło sze ­

n ie  o  w p łacan iu  p re n u m e ra ty  za  
„7 G ro sz y "  do  6 m a rc a  r. b.

P ro s im y  pp . a g e n tó w  o śc iąg ­
n ięc ie  o p ła ty  p rz e d  ty m  te rm i­
nem .

T y m  pp . ag e n to m , k tó rz y  o p ła­
ty  od  cz y te ln ik ó w  n ie  śc ią g n ą  
i n a m  n ie  w p łacą  w y sy łk ę  g a z e t 
z d n ie m  7 m a rc a  b ez w a ru n k o w o  
w s trz y m a m y .

Administracja „7 Groszy“.

Zwycięska ofenzywa japońska
L o n d y n .  4-go marca.
Jak  donosi „Daily Telegraph", japoń­

ska ofenzyw a w  prowincji Dżehol czyni 
dalsze postępy. G łów ną szosą prow adzą­
cą do stolicy prowincji płynie nieskończo­
na rzeka uciekinierów. Nędza chłopów na 
terenie w ojennym  jest niesłychana. W oj­
ska japońskie posuwają się zaraz za ucie­
kinierami, podczas gdy oddziały chińskie 
znajdują się w zupełnej rozsypce.

sta, 1 ochotników. 
k in /  <K}Par,a  robotników , aresztując 

u Przyw ódców .

Stolica Diehola ui rękach 
Japończyków

T o k i o ,  4-go m arca.
W  depeszy  z M ukdenu japońska głó­

wna kom enda donosi, żo straż przednia 
kawaierj] japońskiej w targnęła w nocy 
z 3 na 4 m arca do stolicy prowincji Dże­
hol. Czendc. R ozegrały  się krw aw o w al­
ki uliczne, gdyż C hińczycy ostrzeliwali 
Japończyków  z domów. Japończycy w zię­
li do niewoli 18 tys. jeńców, w tem 6-cłu 
generałów  i wielu w yższych  oficerów 
chińskich. Na gm achu komendy miasta po­

wiew a japońska flaga wojenna. P rzed  od ­
wrotem  Chińczycy zniszczyli w szystkie 
m agazyny wojskowe, am unicyjne i ży w ­
nościowo i w ysadzili w pow ietrze trzy  
mosty.

Szei wojsk japońskich w prowincji D że­
hol generał Mogi zadepeszow ał do japoń­
skiego ministerjum w ojny, że w raz z za ­
jęciem stolicy cała prowincja Dżehol zna­
lazła się w  rękach Japończyków .

Wofsko chińskie w rozsypce
L o n d y n .  4-go marca.
Japończycy  w  toku swej ofenzyw y za ­

jęli m iasto Llngyu przy wielkim m urzę 
chińskim. P o  wzięciu Czende, wojska 
chińskie znajdują się oa południe od sto­
licy w dzikie] ucieczce. Żołnierze rzucają 
broń i cały rynsztunek. W olni strzelcy  u- 
ciekają do C harchar. G enerał chiński Tan- 
gjulin uciekł, prawdopodobnie do Pekinn. 
W Pekinie panuje panika w  obaw ie przed 
Japońskimi atakam i lotniczemu

Napad na fokal
administracji „A B C "

W a r s z a w a ,  4-go m arca.
Dziś o  godz, 5 rąno na lokal admini­

stracji „A. B. C.", „W ieczoru W arszaw ­
skiego" i „Nowin Codziennych" jakaś ban­
da dokonała napadu, w ybijając w  oknach 
lokalu, mieszczącym się na parterze, szy ­
by. Banda w eszła z ulicy Chmielnej od 
strony M arszałkow skiej 1 znalazłszy się 
dokoła iokafu administracji, laskami w y­
biła szyby. Na miejsce przybył poste­
runkowy. jednakie  spraw cy napadu zdo­
łali zbiec. W pół godziny potem ta sam a 
banda znalazła się znowu na ul. Zgoda 
przed lokalem „Gazety W arszaw skiej", 

lecz spłoszona zdołała wybić tylko jedno 
okno.

45 marynarzy
padło ofiarq morza

B e r l i n ,  4-go marca.
Jak donoszą z R eykjaw ik, na północ- 

nem w ybrzeżu Iślandjl znaleziono resztki 
z parow ca rybackiego „W estbank", k tó­
ry zaginął w czasio orkanu szalejącego na 
wodach islandzkich 12 bm. Od tego dnia 
brak również wiadomości o dwuch innych 
okrętach rybackich, k tóre spotka! praw ­
dopodobnie ten sam los. Ofiara burzy f 
morza padło razem  45 m arynarzy.

1.532 zabitych
w katastrofie trzęsienia ziemi 

w Japonji
T o k i o .  4-go m arca.
W edług komunikatu urzędowego, ofia­

rą katastrofy trzęsienia ziemi padło 125.32 
zabitych, 948 zaginionych i 338 rannych. 
Istnieją jednak obawy, że ogólna liczba 
zabitych dojdzie do 3 tys.

nie zapłaci gazety do 6. marca
 ̂ nie otrzyma dalszych immerón>|



„ 7  G  R  O  S Z  Y "

Julro górnicy podejmują prace
Strejk nie bedzie przedłużony

W czoraj odbyło sio w  K atow icach po­
siedzenie zw iązków  górniczych, w chodzą­
cych  w  skład Zespołu P racy , Ce-ntr. Zw. 
Górników, oraz zw iązków , k tóre  p rzy łą ­
czy ły  sio do akcji Zespołu, celem zasta ­
nowienia sie nad dalszym  tokiem  akcji.

W  czasie dyskusji nad sytuacją, sekr. 
gen. C. Z. Q. p. S tańczyk  dom agał się dal­
szego prow adzenia akcji strejkow ej ze 
względu na to, że niem a pewności, czy 
dotychczasow e p łace utrzym ane będą na 
tym  sam ym  poziomie na okres dłuższy, 
choćby tylko do końca br.

W obec jednak Sprzeciwu przedstaw i­
cieli innych zw iązków , sekr. S tańczyk 
zgłosił drugi w niosek, uzależniający za ­
kończenie strejku od otrzym ania ze s tro ­
ny przedstaw icieli rządu na Śląsku, tj. p. 
W ojew ody, wzgi. kom isarza demobiliza- 
cyjnego, oficjalnej deklaracji, s tw ierdza­
jącej, że do tychczasow e p łace nie będą 
obniżono j że będą one obow iązyw ały  do 
końca br. W nioskodaw ca dom agał się 
w ysłan ia  delegacji do p. W ojew ody, 
wzgi. kom. demob., celem uzyskania ta ­
kiej oficjalnej deklaracji.

W obec sprzeciw u jednak innych zw ią­
zków konferencja pow zięła uchw ałę, w  
k tórej m yśl strejk  winien być zakończony 
w  nocy z soboty na dzisiejszą niedzielę 
o  godz. 24.

Dopiero w  razie  niepom yślnego z a ła t­

w ienia zatargu  przez komisję po j.-arbltra- 
żow ą związki zaw odow e mają zadecydo­
w ać o proklam ow aniu pow szechnego 
strejku we w szystkich 3 Zagłębiach.

Górnicy kopalni „Gfcsche" 
chcieli strefkowai dolej

Położenie strejkow e na Ś ląsku w  cią­

gu dnia w czorajszego nie uległo większej 
zmianie. Górnicy kop. „G iesche“ wysłali 
w czoraj delegację do kierow nictw a akcji 
strejkow ej z żądaniem  n ieprzeryw ania 
strejku i prow adzenia do zw ycięskiego 
zlikwidowania zatargu. Delegacji ośw iad­
czono po obradach zw . zaw odow ych, że 
strejk  nie został p rzedłużony 1, że w  po­
niedziałek w rócić należy do pracy , u-;

Bezczelność hitlerowskich łobuzów
Strzał do polskich lunkctonarioszów granicznych

Donoszą nam  o niesłychanem  w prost 
pogw ałceniu granicy polskiej przez bandę 
łobuzów  hitlerow skich pod Rudzką Kuź­
nią.

W czoraj rano o godz. 7,30 po stronie 
niemieckiej, drogą, p row adzącą obok g ra­
nicy polskiej, pod Rudzką Kuźnią od s tro ­
ny Zabrza do B obrku szło 8 um unduro­
w anych hitlerow ców  i 10 osób w  cyw il­
nych ubraniach.

N aprzeciw  polskiej budki granicznej 
hitlerow cy, zobaczyw szy  polskich funk-

cjonarjuszów  granicznych, stanęli na szo­
sie, k rzycząc pod ich ad resem : „Ihr ver- 
fluchten Polacken!" .P o len  verrecke!“ 
i t  p.

Pozatem, jeden z hitlerowców strzelił 
w kierunku urzędników polskich ną teren 
Polski, nikogo na szczęście nie trafiając, 
poczem zbiegli.

W  spraw ie tej w ładze nasze w szczęły  
energiczne dochodzenia i odniosły się do 
w ładz niemieckich z żądaniem  ujawnienia 
spraw ców  prowokacji.

Wykrycie tajne) fabryki mydła
w Świętochłowicach

Sw ego czasu dy rek to r fabryki farm aceu­
tycznej „Coott ł Bowa-e" w  G dańsku (W ei- 
dengasse 38), T urbow icz zw rócił się  do w ładz 
śledczych w  K atowicach z doniesieniem, ie  
na teren ie  G órnego Ś ląska istnieje jakaś tajna 
fabryka, podrabiająca m ydło „H erba“ J tab let­
ki „Togal“.

Podobne doniesienie w płynęło do w ładz 
ze s trony  przedstaw icie la  f-y  „Nestor'* w  
W arszaw ie,, p. Leona Lipskiego, donoszącego ,. 
że na Śląsku podrabia  się m ydło m adri 
„Steckerapłerd" (liliowe mleczne).

W  toku w stępnych dochodzeń, p row adzo­
nych przez W ydział Śledczy w  Katowicach, 
u stalono m. in. że falsyfikaty m ydła by ły  
m niejsze od oryginalnych m ydeł poszkodow a­
nych firm*

W  zw iązku z  tem  w  toku śledztw a stw ie r­
dzono, że głów nym  spraw cą fałszow ania m y­
dlą „H erba"  I „Togalu" t-y  Sco tt I Bow ne" 
jest... przedstaw iciel f-y Scott na Śląsku, zyd 
N orbert Felger z K atowic, (ul. P iłsudskiego 8), 
k tó ry  cdo łał jednak zbiec.

Zdołano jedynie pow strzym ać w łaścicieli 
tajnej fabryki m ydła, m ieszcząoej się w  Św ię­
tochłow icach, p rzy  ul. Kolejow ej 24, A braha­
ma Z u sz ew sk l^ o , o raz  Izaaka Wagnera, obu

z Katowic. P ozatem  a resztow ano dalszych 
w spólników  „fabryki", fryz jera  M ajera Bil- 
czaka z K atowic (W. Stw osza  4) i kupca Ja- 
kóba GHckera e  Katowic. (Tylna MarjaoKa 9).

W  czasie rew izji dom ow ej znaleziono u 
w yżej w ym ienionych około 250 kg. sfałszo­
w anych nalepek, druków  Itp. w iększą ilość 
s fałszow anego m ydła i „Togalu", ka rtonów  1 
rurek  na „Togal". U G lickera znaleziono 
sz tancę  do produkow ania tatojetęk „Togal", 
o raz  m atrycę , p rz y  k tórej pom ocy drukow ano 
rek lam y i bony na  opakowanie.

P ozatem  stw ierdzono ,że część m ydła fał­
szow ano rów nież  w  Łodzi.

W łaściciele „fabryki" w  Św iętochłow icach 
d łuższy czas „pracow ali" w  ten sposób bez 
zezwolenia w ładz, potajem nie 1 bez św iadec­
tw a przem ysłow ego . Dopiero z końcem  lu­
tego br. s ta ra li się oni o zezw olenie na otw ar­
cie fabryki, gdy  zdążyli sobie już zagw aranto­
w ać zby t m ydła  i „Togalu" na całą  Polskę, 
k tó rą  p rzez szereg  m iesięcy zalew ali falsyfi­
katam i do chwili, k iedy  w ładze  śledcze p rzy- 
skrzyndły fabrykantom  nieczyste  palce. Głó­
w nego „fab rykan ta", F eigera , poszukuje po-

Afera oszukańczego banku
przed sądem w Bielsko

W  dniu 3 bm, odbyła  się w  Bielsku 
rozpraw a przeciw ko M arcelem u K w iat­
kowskiem u, byłem u kierow nikow i agen­
tu ry  Banku Spółdzielczego z K rakow a.

W ym ienionem u akt oskarżenia  zarzu­
ca, że dokonał sprzeniewierzenie na 
11.580 zŁ, na szkodę pow yższej instytucji.

O brońca oskarżonego dr. adw. Tada- 
nier w ykaza ł jednak sądowi, iż Bank 
'Spółdzielczy był Instytucją oszukańczą i 
udowodnił, że z 500 członków, zapisa­
nych jako  udziałow ców , k tó rzy  mieli o- 
trzym ać pożyczki na w iększą sumę, do­
stało jo jednak tylko kilku i to w  postaci 
zaliczki. Zarząd banku pieniądze uzyska­
ne od udziałow ców  trwonił na różne nie­
potrzebne wydatki, jak rozjazdy, propa­
gandę, w ysokie  prow izje dla agentów ,

nie m ając ani grosza kap talu zak ładow e­
go. N araził on w szystk ich  500 członków  
na bardzo pow ażne stra ty !

D oprow adzony przez policję dyr. B an­
ku Sp. z K rakowa, Rudolf Lotkowskl, s ta ­
ra ł się ob d ąży ó  oskarżonego, że podobni 
mu ludzie przyczynili się do upadku Ban­
ku. W  odpowiedzi obrońca oskarżonego 
dr. Tadanier podał, że przeciw ko Lotkow - 
skiemu o raz  zarządow i prokuratoria  k ra ­
kow ska w y toczyła  proces o oszustw o. O- 
brońca przedłożył sądowi rozliczenia o- 
skarżonego z centralą, k tóre  nie w ykaza­
ły  żadnych braków .

Sąd, przychylając się do w yw odów  
obrońcy  zwolnił oskarżonego od w iny i 
kary .

Straszno katastrofo 
kolejowa

w Brzezinach Śl.
3 bm. o godz. 14.30 w  Brzezinach Śl. p rzy  

kop. „Biały S za rie j"  w ykoleił się parow óz 
kolejki w ąskotorow ej, skutkiem  czego po­
n iósł śm ierć na miejscu 45-letni ham ulcow y, 
K onstan ty  Szko® z Chorzow a, palacz zaś S ta ­
n isław  G ruchot, la t 30. z  B ytkow a, doznał 
z łam ania  praw ej nogi. Zwłoki Szkopa z pole­
cen ia  w ładz  sądow ych złożono w  szpitalu 
m iejskim w  Chorzow ie, a  okaleczonego Gru-, 
cho ta  odstaw iono do szpitala w  SzariejU; P o ­
c zątkow e dochodzenia i w ykazały , że  winę 
w ypadku  ponosi k ierow nik parow ozu  Odl Ka­
ro l z B rzezio Śl. p rzez  nadm ierną szybką Jaz­
dę na zw ro tn icy  i k rzyżow aniach . (xy)

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
Niedziela: o z. 16 „Artyńd";
■wSecz. „Proboszcz śród nboslch".
Wtorek: o z. 20 przedst. popul. „Kwadratura kola".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Bielsko: poniedziałek: „Kwadratura ko!a“.
Rybnik: czwartek: „Zemsta",
Pszczyna: ipiądek: „Zemsta",

KINAt
Katowice: C a p it o l  „Ziemia niczyja". C aei n o

„Ludzie w hotelu". C o lo s s e u m  „Kawalerowie dzi- 
kieeo Zachodu". P a ła c e  „Dobranoc Wiedniu!" R ia l-  
t e  „Każdemu wotao kochać”. U n ion  „Wesoły Madryt". 
D ę b in a  „Dwa serca biją w walca takt".

Mysłowice: U o io u  „Blaty $lad“ i „Flip i Plap 10 
minut strachu".

Szopienice: H e l io s  „śpiew, całus, dziewozyna".
Król. Huta: C o lo s se u m  „Rasputin" i „Biały

Mad". A p o llo  „Mata-Harl". R o z y  „Rome-Ezpress” 
I „Atlantyda".

Bielsko: A p o llo  „Romeo i Julcia". Kino miejskie: 
wltallo Paryż! — Hallo Berlin!". Kino miejskie w Bia­
łej: „Ariana",

RADJÓL:
Niedziela, 5 marca 1933 r.

Katowice. 10,30 Transmisja nabożeństwa z Klasztorni 
OO. Erancisokandw w Panewniku Ligocie na Śląsku. 12,13 
Poranek symfomdazuy z Filharmonia Warszawskiej. 14 Mu­
zyka. 16 J. E. Biskup Śląski dr. Stanisław Adamski wy­
głosi I-sze kazanie pasyjne. 16,45 Kącik Językowy. 17 
Koncert solistów. 18 Akademia Papieska. 19,10 „O po­
trzebie humoru w tych ciężkich ozasach". 20 Muzyka 
lekka. 20,35 Wiadomości stportowe. 21,05 Koncert popu­
larny. 2230 Muzyka taneczna. 23—24 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 6,35 Koncert i płyty. 9 Poradnik 
meizńetoy. 9,45 Dzwony 1 nabożeństwo katoUakle. II 
Odczyt 113) Kantata Bacha. 12 Koncert 14 Komunikaty.
14,10 Poradnik niedzielny. 143 Odczyty. 16 Program 
dla dzieci. 163) Koncert 17,30 Odczyt 17,55 Utwory for­
tepianowe. 18,25 Recytacje. 19 Transmisja z Berlina: 
koncert, komunikaty i wyniki wyborcze.

Morawska Ostrawa. 6,45 Oltrmastyka 1 koncert 8,30 
Koncert organowy. 19 Ewangelickie nabożeństwo. 10 Au­
dycja literacki. 11 Koncert. 12,05 Koncert erklestry 28 
pp. 13,30 Odczyty 16,10 Koncert. 17.30 Odczyt. 17.48 Pły­
ty. 18 Niemiecka audycja. 19 Felieton. 19,13 Koncert or­
kiestry 8 pp. 20,10 Odczya. 20,35 Gra na harmonijkach 
24 Koncert 212 Komunikaty, 22,20 Josz u  fortranach.

Płonęły samodiód
obok (itientaria w iielra

Onegdaj m ieszkańcy SlelCa byli św iadkam i 
niezw ykłego widowkJca.

Szosą f«ż obok cm entarza pędził samochód 
c iężarow y Inż. Roznera z D ąbrow y, naładow a­
ny tow arem .

W pewnej chwili z samochodu zaczął się

w ydobyw ać dym ł nagle płomienie ogarnęły
pędzący samochód, który  przedstaw iał zara­
zem groźny, lecz piękny widok. Samochód za ­
trzym ano, a z okolicznych domów ludzie po­
spieszyli z pomocą. Pożar, którego przyczyny  
nl« zdołano stw ierdzić  został ugaszony, Jed­
nak szkody  są dość znaczne.

Przypuszczaln ie  ogień został zaprószony 
przez zem stę.
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„ 7  Groszy11
CENTRALA: Katowice, uł. Sobl«W e«° U* 

tel. 960 _  964.
REPREZENTA CJE: Katowice, ul. Mariacka »<

teł. 960; Sosnowiec, uł. 3-go Maja 5a’ 
teł. 512; D ąbrow a, ul. S taszyca  33; 
ladź, ul. Bytom ska 56; Król Huta. uJ. Zjed­
noczenia 2. tel. 625: Rybnik, ul. Zaniko­
w a 8, te!. 27; Bielsko, u i  Przekop 
Beuthen O/S. Kals. P ra w  Joseph Pi- ' 
teL 20-18: Poznań, D ąbrow skiego 76.

Niedziela

5
m arca

1933

D ziś: G erazm a p.
Ju tro : Pe rpet. I Fełłc. 
W schód słońca: g. 6 m. 39 
Zachód: g. 17 m. 45 
Długość dnia: g. 11 m. 06

KALE 
W schód ks 
Zachód k sl

NDARZ KSIĘŻYCOWY: 
iiężyca: g. 9 m. 47 
etyca: g. 3 m. 29

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Sobota, 4. III. o  g- 11.23 pierw . kw. ł  
do niedzieli, 12. III. g. 3.45   ----

Co nam przyniesie dzień dzisiejszy?
Dzień d zis ie jszy  nie na leży  do 

szych , lepie] wiec m ieć sie na baczności 
zachow yw ać sie ostrożnie. Przedewszys  
idem  nie angażować sie pienieżnie> 
wchodzić w  żadne kom binacje h a n d le  ’ 
p rzem ysłow e itp. W ystrzeg a ć  sie dodft 
jów , nie dać sie wciągnąć do różnych P* 
pew nych interesów. S tarać sie unikać ko • 
taktu  z rozm aitym i ciem nym i osobniki 
M o że m y  spodziewać sie dzisiaj ciekawy 
nowin politycznych . W ogóle z n a j d z i e ' 
wiele interesujących w iadomości w  Pra$

Urodzeni w  dniu 5 -tym  marca sa 
dzo energiczni, czynni, ruchliwi, 
podróże, zm iany. Ż ycie  ich  
p rzyg o d y  różnego rodzaju, są b o h a tf^  
wielu g łośnych w ypadków . Powinni 00 
dzo uważać na siebie, g d y ż  grożą im " \g  
szczęśliw e wypadła. Zdrowie maja na? f  ń, 
dobre, chociaż sa skłonni do p rze z ieW ^  
Mają zdolności lingw istyczne, sa 
mi m ówcami, to też chetnie poświęcaja 
zawodowi prawnika, profesora i t. P-

\ a t ó M d m d

—  Z końcem m arca br. w  browarach 
sklch w ypow iedziano pięciu urzędnikom ** 
sunek służbow y.

— Dnia 3 bm. została okradziona Karofj,it 
Suchoń, zam. w Komor<>wlcacb 140. P° I 
B iała, na sumę 235 zł. przez  jej kreWfl 
w spółlokatorkę K arolinę Suchoń, la t 19.

— W  dniu 3 bm. kieszonkow i *ł0<,*ł5;- 
skratfli Janow i Szypule. zam. w Rybas7 „,. 
cach, pow . Biała, z kieszeni spodni 80 zt-, ^  
ty  zegarek  i różne dokum enty, w chwili 
poszkodow any znajdow ał się w restam 4 
K irchnera w  Białej.

— 4 bm. po północy do odjeżdżającego*^, 
ciągu pośpiesznego z Katowic do Gdyni ^Km, 
c zy ł 52-Ietnl bagażow y P io tr  Grochód, 1■ * 
w Zaw odziu. przy  uL R aw y 3. skutkiem
go upadł 1 dosta ł się pod koła pociągu, ki 
odcięły  mu obie nogi 1 rozbiły  czaszkę, 
że śm ierć nastap iła  na miejscu.

— Jan  Balus .rolnik z T ych  zawiei^o^,. 
połłcjl, że 3 bm. około godz. 10.30 PrzV fą, 
skn z w yrobam i mięsnem! Karola
p rzy  ul. D w orcowej, nieznany spraw ca sK t3- 
mu z kieszeni płaszcza portfel skórzany- 
w iera jący  ogółem 2.320 zł.

r a io lo ja lje t ó o liil f

r z e p o w i e d n i e
ASTROLOG A
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w Krakowie
K raków . 4 m arca.

W poniedziałek, dn. 6 bm. rozpocznie 
®9 Przed sądem  przysięg łych  w  Krakowie 
Woces R ity Gorgonowej, oskarżonej o za- 
ttordow anio śp. Elżbiety (Lusi) Zarem- 
Wanki, córki inż. H enryka Zarem by, w no­
cy z 30-go na 31-go grudnia 1931 roku 
y  Brzuchowicach pod Lw ow em . Zbro­
dnia ta w yw ołała  przed kilkunastu mie­
l c a m i  w ielkie w rażenie, to  też pierw sze­
mu procesow i R ity  Gorgonowej przed 
s^dem przysięg łych  we Lw ow ie to w arzy ­
szyło n iezw ykłe  zainteresow anie.

Proces lwowski
P roces w e L w ow ie rozpoczął się 26-go 

*^ie tn ia  1932 r., toczy ł się w  atm osferze 
wielkiego podniecenia i obfitował w liczne 
dram atyczno m om enty. Gorgonowa nie 
®tzyznała się do w iny. Pom im o przem a­
wiających przeciw ko niej w szelkich po­
szlak i dow odów , broniła się rozpaczli­
w e ,  usiłując dow ieść sw ej niewinności. 
Proces trw a ł do 2 maja, poczem nastąpiło 
^droczenie rozp raw y  sądow ej do dnia 
*4 maja, by  dać czas rzeczoznaw com  dla 
Przeprow adzenia analizy śladów  krw i na 
•lutrze G orgonow ej oraz na innych przed­
miotach. P o  wznowieniu procesu, sąd za­
poznał się z w ynikam i ekspertyzy , w ysłu ­
chał przem ów ień p rokuratora  i obrońców.

Pytan ie , postaw ione sędziom przysię- 
Sjym, b rzm iało : Czy oskarżona Emilja 
M argarita G orgonow a jest w inna, że w  no­
cy z 30 na 31 grudnia 1931 r. w  zam iarze 
Zabicia E lżbiety Zarem biankl w  takj zdra- 
dzlecko-podstępny sposób przeciw ko niej 
działała, żo w skutek tego śm ierć tej ostat- 
nJej nastąpiła. Sędziow ie przysięgli 9 gło- 
Sa®i przeciw ko 3 odpowiedzieli tw ierdzą­
co na to  pytanie. Na podstaw ie tego w er­
dyktu, sąd  skazał G orgonow a na karę  
śmierci p rzez powieszenie.

O brona w niosła kasację do Sądu Naj­
w yższego. Sąd N ajw yższy w yrok  uchy- 

i p rzekazał spraw ę do ponownego roz­
patrzenia sądow i przysięg łych  w  Krako- 

Sąd N ajw yższy  m otyw ow ał sw ą de­
cyzję tem,. tę  w e . Lwowie, w y  tw orzy ła  się 
dokoła procesu specjalna atm osfera, k tóra 
^o g ła  mieć w pływ  na w ynik  sp raw y . 
Atmosfery tej nie będzie w  Krakowie, ja ­
ko oddalonym  od m iejsca zbrodni.

Tło zbrodni
P rzypom inam y, w  jakich okoliczno- 

°d'ach doszło do zbrodni. Rita Gorgono- 
by ła  gospodynią i p rzyjaciółką łnż. 

^arem by, k tó ry  zaangażow ał ją do opieki 
"ad dwojgiem dzieci 1 do prow adzenia 
domu, gdy żona jego zachorow ała ciężko 
"? rozstrój nerw ow y. W  niedługim cza- 
®Ie nastaD;ło m iędzy Z arem bą a Gorgo- 
P°wą zibliźenie, w  rezultacie czego p rzy ­
szło pa św iat dziecko, obecnie już 5-letnia

dziew czynka. Drugie dziecko urodziło się 
w  czasie pobytu G orgonowej w  w ięzie­
niu już po w yroku, zapadłym  w e Lwowie.

Podłożem  zbrodni miała być niechęć 
dzieci Zarem by do Gorgonowej. Dzieci 
dom agały się usunięcia z domu Gorgono­
wej i w yw ierały  ooraz silniejszy nacisk 
w tym  kierunku na ojca. O tem Gorgo­
nowa wiedziała, to też jej nieprzyjazne 
uczucia dla dzieci w krótce przeszły  w  nie­
nawiść, w  szczególności w  Stosunku do 
L. Zarembianki.

H. Zarem ba uległ persw azjom  Lusi, 
postanowi! rozejść się z  Gorgonowa 
i w  tym  celu w ynajął mieszkanie przy  
ul. Potockiego w e Lwowie z zamiarem 
przeniesienia się do niego razem  z dzieć­
mi, lecz bez Gorgonowej. W  tym  czasie 
stosunki m iędzy Lusią Zarem bianką 
a Gorgonowa zaostrzy ły  się niesłychanie. 
Lusia zarzucała Gorgonowej, że się źle 
prowadzi, ta  zaś obrzucała ją najgorsze- 
mi w yzw iskam i, a naw et ją głodziła. Gor­
gonow a odgrażała się, że Lusię zabije, 
bo łamie jej życie.

W nocy z 30 na 31 grudnia
Dzień 1 stycznia 1932 r. mial być prze­

łom ow ym  w stosunkach m iędzy Zarembą 
a Gorgonową. W  tym  dniu miała nastą­
pić przeprow adzka do nowego m ieszka­
nia, do którego Gorgonowa miała w stęp 
w zbroniony. G orgonowa w iedziała o gro­
żącej jej katastrofie, i to, w edług aktu o- 
skarżenia, m iało popchnąć ją do zbrodni.

Zarem ba posiadał w łasną willę w Brzu­
chowicach i tam postanow ił udać się w raz 
z dziećmi na św ięta Bożego Narodzenia. 
Tam  również znajdowała się Gorgonowa. 
Św ięta przeszły  spokojnie, bez poważniej­
szych scysyj. W  nocy z dnia 30 na 31 
grudnia Lusia Zarem bianka została zam or­
dowana.

Zbrodnię ujawniono w  następujących 
okolicznościach: Śpiący w  pobliżu sypial­
ni Lusi b ra t jej, kilkunastoletni S taś. u sły ­
szał tragicznej nocy skow yt psa. To go 
zaniepokoiło, w ięc w y jrzał najpierw  przez

okno, lecz gdy psa nie zobaczył, począł 
w ołać na Lusię. Nie otrzym ując odpowie­
dzi, zerw ał się z łóżka i zajrzał przez 
oszklone drzw i do sąsiedniego pokoju. 
Z tego pokoju jedne drzw i prow adziły  do 
jadałni, w  której spał S taś, drugie do sy­
pialni Lusi. I w ów czas w łaśnie, gdy spoj­
rzał przez oszklono drzw i, spostrzegł po­
stać kobieca, w  które] bez trudu rozpo­
znał Gorgonowa. Opuszczała ona pokoik, 
kierując się na w erandę, a stam tąd ku 
schodom, prow adzącym  do ogrodu.

Tknięty złem przeczuciem , S taś Za­
rem ba w biegł do pokoju siostry, gdzie 
oczom jego przedstaw ił się straszny  w i­
dok. Lusia leżała na łóżku, a głowa jej 
zalana by ła  krw ią. Z krzykiem  wbiegł 
S taś do jadalni i przez pokój Gorgono­
wej uda( się do. sypialni ojca. P o  chwili 
rzucili się na ratunek Lusi. Tuż za nimi 
w  pokoju Lusi zjawiła się ubrana w futro 
Gorgonowa. Przeprow adzone później o- 
ględziny i sekcja zwłok stw ierdziły , że 
śm ierć Lusi została spow odow ana szere­
giem uderzeń w głow ę jaklem ś tw ardem  
narzędziem.

N astąpiło załam anie czaszki. Rozpo­
czął się następnie długi okres śledztwa, 
k tóre ujawniło szereg szczegółów zbrodni. 
W eszły one potem do aktu oskarżenia, 
na podstaw ie którego G. została oddana 
pod sąd, obwiniona o zbrodnię m order­
stw a na osobie Lusi Zarembiankl.

Akt oskarżenia
Zbrodnia, w edług aktu oskarżenia, m ia­

ła przebieg następujący: Gorgonowa,
przygotow aw szy sobie narzędzie zbrodni 
w postaci dżagana, czekała chwili odpo­
wiedniej dla dokonania m orderstw a. Za 
czas najstosow niejszy uznała północ, kie­
dy w szyscy  spali. Jej pokój od pokoju 
Lusi oddzielała jadalnia, w  której spał 
S taś. Gorgonowa, w szedłszy  do pokoju 
Lusi. dokonała zbrodni, uderzając Zarem- 
Mankę parokrotnio w  głowę dżaganem. 
D okonaw szy zbrodni, chciała w rócić tą 
sam ą droga. Jednak w  tej chwili zbudził

RooseveH prezydentem Stanów
W  sobotę dokonano ak ta  w prow a­

dzenia w urząd  now ego prezydenta  Stanów 
Ziednoczonych R ooseyelta. Z w szystkich s ta­
nów przybyli do W aszyngtonu przedstaw i­
ciele. różnych sfer. by być św iadkam i tego 
aktu.

O godzinie 17 dotychczasow y prezydent 
H oover p rzy ją ł now ego prezydenta , poczem 
o godzinie 19 nastąpiło  zaprzysiężenie sena­
torów  I członków  kongresu. Następnie Roose- 
velt w  tow arzystw ie  H oovera udał się do Ka­
pitolu. w itany po drodze przez niezliczone

tłum y. P rzysięgę  od now ego prezydenta  ode­
brał przew odniczący N ajwyższego T rybunału, 
poczem Roosevelt udał się do Białego Domu 
W Białym Domu odbył się następnie uroczy­
sty  obiad, w  którym  w zięli udział p rzedsta­
wiciele sfer politycznych, gospodarczych, kul­
turalnych itd.

W  parlam encie po odebraniu od senato­
rów  i członków  kongresu przysięgi. RoOsevelt 
w ygłosił d łuższe przem ów ienie, poświecone 
ogólno-św iatow ym  zagadnieniom gospodar­
czym, oraz  program u rządowego.

się S taś. Chcąc dostać się za wszelką ce­
nę do sw ej sypialni, a me mogąc w racać 
przez jadalnię, Gorgonowa w yszła na w e­
randę, a stam tąd pobiegła wzdłuż domu 
do drugiej w erandy, prow adzącej do jej 
pokoju. 1 tu napotkała na przeszkodę, 
okazało się bowiem, że oszklono drzwi 
z w erandy do jej pokoju by ły  zam knięty  
W tedy w ybiła szybę, kalecząc się w rękę 
i, w łożyw szy  rękę przez otw ór, otw orzy­
ła sobio drzwi od w ew nątrz . Hipotezę tę 
potwierdziły ślady okaleczenia na ręce 
Gorgonowej. Ś lady krwi, pochodzące za­
równo z okaleczenia, jak i z ran. zada­
nych Lusi, pozostaw iła Gorgonowa na 
w szystkich przedmiotach, których  się pod­
czas ucieczki dotykała. Narzędzie zbro­
dni — dżagan znaleziono w  basenie, 
a w  piwnicy w ykry to  podczas śledztw a 
mokrą chusteczkę z w yraźnem i śladami 
świeżo w ypranej z niej krwi. C husteczka 
ta stanow iła w łasność Gorgonowej.

Gorgonowa w czasie śledztw a do winy 
nio p rzyznała się, nio umiała Jednak w y­
tłum aczyć swego zachowania się w tra ­
giczna noc z dnia 30 na 31 grudnia 1931 r. 
W  zakończeniu akt oskarżenia stw ierdza, 
że m orderstw a nio dokonał żaden obcy 
człowiek, a z pośród domowników mogła 
to uczynić jedynło Gorgonowa.

Proces krakowski
Przew odnictw o w procesie krakow ­

skim przeciwko Gorgonowej objął sędzia 
Sądu Apel. dr. Jendl, jako wotaoci zasia­
dać będą sędziowie Krupiński I O stręga. 
Jako oskarżyciele w ystąp ią  prokuratorzy 
Szypuła i Przytulski. Bronić G orgonową 
będą adw okaci: Axer zo Lw ow a, W oźnia­
kowski z Krakowa i E ttinger z W arszaw y.

K R A J Y  
i Z E  

W I A T A
— Komisja głów na konferencji rozbroje­

niowej p rzy ję ta  20-tu głosami przeciw ko g!o- 
som Niemiec, Austrj] i W ęgier wniosek fran­
cuski w spraw ie  odroczenia  rozstrzygnięc ia  
co do obniżenia obecnego stanu armJL Paul 
BoncOur ośw iadczył, że Francja  w spraw ie  
tej może zająć stanow isko w ów czas, kiedy 
zostaną p rzy ję te  n °w e rea lne  gw arancje  bez­
pieczeństw a, w  szczególności zaś europejski 
układ w spraw ie  pomocy w zajemnej, o raz  
kiedy zapadnie rozstrzygnięcie w  spraw ie  
pryw atnych organizacy) w ojskow ych i policji.

— Dnia 3 bm. sta ro stw o  grodzkie połu­
dniow o-wschodnie w W arszaw ie  ukara ło stu­
dentów : Tadeusza D w oraka. Jana  G a n o w i­
cza, S tanis ław a K oprowskiego, Jana  M agcrę, 
Bronisław a M uszyńskiego i Jerzego  Rutkow­
skiego. każdego p0 60 dni aresztu  bezw zględ­
nego za zakłócenie spokoju publicznego na te­
renie dw orca głównego.

-  P rzez  całą  sObote toczy ły  sie w  Sena­
cie obrady nad projektem  ustaw y o szkołach 
akademickich. U stawę uchwalono głosami BB. 
Następnie Senat rozpoczął obrady nad usta­
wą o  Funduszu P racy .

Ęnwiofly I szpiclów ntUsHicft (4
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. K. S . „ W a r ta "  P r z y b y la k  c ie sz y ł 
>9 p e łn em  zau fan iem , a  o k azu jąc  w o - 

k lubu  w ie lk ie  z a in te re so w a n ie  i 
do p ra c y  (podobn ie  ja k  szp ieg  

f a ń s k i ) ,  z d o ła ł z a ją ć  ja k ie ś  p rz e w o -  
anie s ta n o w isk o . N ik t w  „ W a rc ie "  nie 
Pr W ypuszczał, ż e  W ła d y s ła w  P rz y b y -  

je s t  szp ic lem  p o licy jn y m  i z a k ra d ł 
lę w  je j s ze reg i, ce lem  szp ieg o w an ia  
uchy n a ro d o w e g o  w ś ró d  p o zn ań sk ich

to r f o w c ó w .
Z  K. S . „ W a r ta "  w ie lu  c z ło n k ó w  

Uleżało do ta jn y ch  o rg a n iz a c y j p o ­
w stań czy ch  i p rz y sp a sa b ia ło  s ię  do 
P rzysz łe j w alk i o rężn e j na c zas  w y - 

p o w stan ia . P o lic ja  co ś  p rz e c z u ­
t a ,  jed n ak  n ie  m o g ła  w p a ść  n a  tro p  

^ g a n jz a c ji .
P ^ y b y la k  ró w n ie ż  o trz y m a ł po le - 

n ,e . b y  z a p isa ł s ię  do  ta jn eg o  sp isku .
Je d n y m  z b a rd z ie j zau fan y ch  sp isku  

£ ra n ań sk ieg o  b y ł W a le n ty  O rw a t,
( vyCz fo o tb a lo w y  p ie rw sz e j d ru ż y n y  
" W a rty " . D o n ieg o  p rz y s tą p ił  te ż  sw e -  
* * M u  P rz y b y la k  z p ro śb ą , b y  go 

y ję to  do  o rg an izac ji sp isk o w có w , 
kara >Pr w a ta ’ z a m ieszk a łeg o  na P ie -  
dze„- • o d b y w a ły  się  czasam i posie- 
z ♦ , a  g ru p y  sp isk o w có w . N a jednem  
Drn* Posiedzeń . W a le n ty  O rw a t  za- 
p r_ ,? n° w a ł  k a n d y d a tu rę  W ła d y s ła w a  
datur ' r<ka na C7^ " k a  sp isku . K a -^ v  

ę za sa d n ic z a  ak c e p to w a n o . Je­

d n ak  w o b ec  k a ż d e g o  k an d y d a ta  na  
sp isk o w c a  o b o w ią z y w a ł pew ien  c z a s  
k a re n c y jn y .

K an d y d ac i n ie  m ieli na jm niejszego  
po jęc ia  o  ich w n io sk ach  na  p rzy jęc ie , 
o ra z  o b o w iązu jący m  czasie  k a re n c y j-  
nym . W a le n ty  O rw a t, w y słu ch u jąc  
p ro śb y  P rz y b y la k a ,  nie m iał p ra w a  
zd rad z ić , że  w o g ó le  sp isek  istn ieje . P o ­
do b n ie  te ż  postąp iL  P rz y b y la k  nie 
p rz y p u sz c z a ł w ięc, że  s ta ł  tak  ba rd zo  
b lisko  celu , do  jak ieg o  zm ie rza ł i jak i 
b y ł m u n a k a z a n y  p rzez  w ła d z e  poli­
cy jn e . A le sp isk o w c y  p o zn ań scy  by li 
b a rd z o  o s tro żn i. C zas  k a re n c y jn y  s łu ­
ży ł na  to, b y  o  k an d y d a c ie  z eb rać  jak - 
n a jb a rd z ie j d o k ład n e  w iadom ości. J e ­
d n a  z d z ie s ią te k  sp isku , w  ty m  w y p a d ­
ku  d z ie s ią tk a  F lo r ja n a  G um nego, o- 
trz y m a ła  po lecen ie  ś ledzen ia  try b u  ż y ­
cia  P rz y b y la k a .  B y ł on w ięc  pod s ta łą  
o b se rw a c ją .

P o  p ew n y m  c z a s ie  w p ły n ę ła  do k o ­
m endy  sp isk u  re la c ja  o  P rz y b y la k u . 
O k a z a ło  się , że  ca łem i dn iam i p rz e s ia ­
d y w a ł on w  k a w ia rn ia c h , p rz e d e w sz y ­
stk iem  w  k a w ia rn i „F ran cu sk ie j" , 
gdzie  sp ę d z a ł c z a s  n a  g rz e  w  b ila rd  i 
dom ino. P o z a te m  jeźd z ił do  sw e j n a ­
rzeczo n e j na ul. C z e s ła w a  na W ildzie , 
albo też  sp ę d z a ł c z a s  w  K. S. W a r ta "  
P o d e ji z a n y m  w y d a ł s ie  f a k t  że w cia-

1 gu ty g o d n ia  dom , w  k tó ry m  zam ieszk i­
w a ł W ła d y s ła w  P rz y b y la k , o d w ied za ł 
u rzęd n ik  policji ś ledcze j P re u s s . N a­
su w a ło  s ię  w ię c  pode jrzen ie , źe  P re u s s  
ch o d z ił do  m ieszk an ia  P rz y b y la k a  i u - 
dz ie la ł m u jak iś  in stru k cy j. W p ra w d z ie  
żad n y ch  d o w o d ó w  nie zd o łano  zeb rać , 
jed n ak  ta jem n icze  ź ró d ła , z jak ich  
P rz y b y la k  c z e rp a ł p ien iądze  na p o k ry ­
cie  sw o ich  w y d a tk ó w , n a su w a ły  podo­
bne m yśli. O czy w iśc ie  k a n d y d a tu ra  
P rz y b y la k a  u p ad ła , a  ró w n o cześn ie  o- 
s trz e ż o n o  sp isk o w có w  p rzed  ty m  o so ­
bnikiem .

M inę ło  k ilka  m iesięcy . S p isk o w cy  
p o zn ań scy  dali z n ać  policji p ru sk ie j, że 
istn ie ją . W  W ie lk ą  S o b o tę  1917 r.  p o ja ­
w iły  s ię  na m u rach  m ia s ta  P o z n a n ia  
ulotki. Z e sk ła d n ic y  w o jsk o w e j p rz y  
u licy  M ag azy ń sk ie j do k o n an o  ta jem ni­
czej k ra d z ie ż y  15 k a ra b in ó w  w o jsk o ­
w ych . P rz e d  pom nik iem  M ick iew icza  
na u licy  św . M arc in a  ta jem n icze  ręce  
sk ła d a ły  w ieńce , k tó re  po lic ja  zb ie ra ­
ła  i zan o siła  do  gm achu  p rezy d ju m  po­
licji.

W re sz c ie  im ponu jąca m an ife stac ja  
sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk iego  w  P o z n a n iu  
w  dniu 15 paźd z ie rn ik a  1917 r. z o rg a ­
n izo w an a  i p rz e p ro w a d z o n a  p rz e z  n ie ­
zn an y ch  sp ra w c ó w , k tó rz y  z um ie ję t­
nośc ią  ta k ty c z n ą  p rze łam a li k o rd o n y  
policji i po tu rb o w ali w ielu  p o lic jan tów , 
n a leża ła  do  szc z y tn y c h  w y c z y n ó w  
ta jem nicze j o rgan izac ji. S ły n n a  policja 
p ru sk a  o k aza ła  sie  w obec  niej b e z ­
silną. N ikt bow iem  nie  p rzypuszcza?  
że giówui k ie io w w c y  ta jne j o rz a u iz *  1

cji sp isk o w e j w  P o zn an iu  u tw o rzy li so ­
bie  s iedz ibę  w  c en tru m  m iasta , w  ty m  
sam y m  dom u, gdz ie  m ieśc iła  się Ko­
m en d a  M iasta , p rz y  p lacu  W olności 17.

S ied z ib ą  sp isk o w c ó w  b y ły  b iu ra  
sp ó łk i w y d aw n icze j „O sto ja " . T am , 
pod nazw isk iem  S ta n is ła w a  N eum an- 
na, u k ry w a ł s ię  kom en d an t sp isk u  —  
Jan  P iła t.

J e s t  rze c z ą  znam ienną, że  ró w n ież  
w łaśc ic ie le  „O sto ji" , za  w y ją tk ie m  Je ­
rzeg o  H u lew icza , nie w iedz ie li o roli 
ich b iur. O b ecn y  p re z y d e n t m ia sta  C y ­
ry l R a ta jsk i, pp. H e d in g e rzy  i inni, s ty ­
k a jący  się  n iem al codz ienn ie  z P i ła ­
tem , p e łn iący m  ro lę  a d m in is tra to ra  
„O sto ji"  i d w u ty g o d n ik a  „Z dro ju", ni­
gd y  nie w iedzieli, k im  je st spoko jny  i 
„n ie śm ia ły "  p . N eum ann, nie w iedzieli, 
że  poszuku je  go ca ła  fa langa  p rusk ich  
p o lic jan tów . T y lk o  n a jbardz ie j zaufa­
ni w iedzieli k im  je s t N eum ann.

W  jak iś  jed n ak  sposób  P rz y b y la k  
m usia ł don ieść  policji, że w dom u p rzy  
placu  W o lnośc i 18, u k ry w a  się jeden 
z w y b itn ie jszy ch  sp isk o w có w  i d eze r­
te ró w . W iad o m o ść  ta  w y d a w a ła  sie 
policji p ru sk ie j n iep raw dopodobną , bo 
le k cew ażąc  ją, k azali sp ra w ę  zbadać  
rew iro w em u  p o lic jan tow i z u licy  Koli­
ste j.

P i ła t  zn a ł s ię  z po lic jan tem  re w iro ­
w y m  b a rd zo  do b rze . P o lic jan t ów  znał 
go znów  pod n azw isk iem  N eum anna. 
a d m in is tra to ra  „O sto ji"  i „Z dro ju".

(Ciąg dalszy nastąpi).



p rz y ja c ie la , k tó ry  g o tó w  je s t  do  czy ­
n u , m asz  p rz y n a jm n ie j n ad z ie ję .

J a  m u szę  u m ie ra ć . A le  śm ie rć  nie 
je s t  p rz e c ie ż  n a jg o rsz e m  z łem  św ia ta . 
N ie z a d łu g o  z n a jd ę  u p ra g n io n y  sp o k ó j 
i n ie  b ę d ę  ju ż  w ied z ia ł, ja k  g o d n ą  p o ­
g a rd y  je s t  w ię k sz o ść  lu d z i, że is tn ie ją  
o jco w ie  n a w e t, k tó rz y  sw ycb  synów ...

N ie  m ó g ł m ó w ić  d a le j, g ło s  u w iąz ł 
m u  w  g a rd le , o czy  p rz y s ło n ił  ręk am i.

—  B ied n y , b ie d n y  Ja n ie , —  sze ­
p n ę ła  K le m e n ty n a  —  z ja k ą ż  g o ry c z ą  
m u s isz  o d c h o d z ić  z  te g o  ż y c ia !  A le 
—  d o d a ła  d o b ra  d z ie w c z y n a  —  u w a ­
ż a m y  f a k t z a  is tn ie ją c y  ju ż . A  p rz e ­
c ież  m o ż e m y  się  m y lić , m o że  ta k  źle 
n ie  b ęd z ie , m o że  d o k tó r  F e rb e r  n ie  
z a m ie rz a  c ię  za m o rd o w a ć .

—  T a k  będ z ie , a n ie  inacze j, —  
o d p o w ied z ia ł J a n  —  b o  d o k tó r  F e rb e r  
w ie  d o sk o n a le , że  m i ż ad n e j o p e ra c y j 
n ie  p o trz e b a , żem  zu p e łn ie  zd ró w .

J e ś li  m im o  to  ją  p o d e jm u je .. .  N ie ,

g o  sy n a  d o  z ak ład u  o b łą k a n y c h , s ta ­
n ą ł m ięd zy  ob u  zacn y m i lu d źm i u k ład , 
z a w a r ty  w  n iew ie lu , a le  za  to  z n a c z ą ­
cych , s łow ach .

W  chw ili, k ied y  d o z o rc y  w lek li 
J a n a  po  sch o d ach , a b y  g o  w sa d z ić  do  
p o w o zu , d o k tó r  F e rb e r  p y ta ł  b a ro n a  
g łu c h y m  sw y m  g ło se m :

—  P a n  o czyw iśc ie  p ra g n ie  n a jg o ­
rę c e j,  a b y  sy n  je g o  w y z d ro w ia ł?

—  P ra g n ę  te g o , ro z u m ie  się, 
p d p o w ied z ia ł b a ro n  —  a le  k tó ż  m o że  
z w a lczy ć  p ra w a  n a tu ry ?  C h o ro b a  je s t  
b a rd z o  n ie b e z p ie c z n ą  i n ie  dz iw iłb y m  
s>ę> g d y b y  je j w y n ik ie m  b y ła  śm ierć .

—  A ż n a z b y t cz ę s to  się  to  z d a rza , 
—  o d p o w ied z ia ł le k a rz  —  a  w ied za  
w o b ec  c h o ró b ,  u m y sło w y c h  je s t  cał­
k iem  b ez ra d n ą .

—  C zy liż  rzeczy w iśc ie  n iem a  ju ż  
ż a d n e g o  ś ro d k a ?  —  p y ta ł O tm a r  z u- 
d a n ą  b o leśc ią .

—  M o że  jed en , a le  je s t  on  d o ść  
w ą tp liw e j n a tu ry .  O p e ra c ja !

Z  p o śp ie c h e m  p rz e s u n ą ł  s ię  p rz e z  w y ła m  w  m u rz e

STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCL 
Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iany majątku i nazw iska przez  oszu­
sta  Lubara, uciekł w gó ry  z postanow ie­
niem, t e  będzie tępił ludzi złych, a bronił 
pokrzyw dzonych . W  jakiś czas Później, 
do bandy K limczoka w stąp ił żyd M arkus, 
k tó ry  chciał go zdradzić, w zam ian za  co 
książę Sułkow ski obiecał mu rękę  Racheli, 
córki żyda Silberszteina. Klimczok prze- 
c zuw ał zdradę, w ięc pokazał M arkusow i 
zw łoki Jego m atki uduszonej po urodzeniu 
się M arkusa, p rzez  jakiegoś zbrodniarza . 
M arkus przyznaje  się w tedy  do sw ych  za ­
m iarów  i p rzysięga  K limczokowi w ie r­
ność.

*

P o p rz y s ię g a m  d a le j,  że b ę d ę  w a l­
czy ł u  je g o  b o k u  w  ra z ie  w a lk i, a  
w ś ró d  p o k o ju  b ę d ę  d la ń  p rz y ja c ie le m  
i b ra te m . B ęd ę  z n im  ra z e m  zn o sił 
g łó d  i p ra g n ie n ie  b e z  sz e m ra n ia .

P o p rz y s ię g a m  z a c h o w a ć  śc is łą  t a ­
je m n ic ę  o  te m  w sz y s tk ie m , co  d o ty ­
c z y ć  b ęd z ie  K lim czo k a .

Je ż e li z łam ię  tę  p rz y s ię g ę , J a n  T a ­
d e u sz  K lim c z o k  b ęd z ie  m ia ło  p ra w o  
za b ić  m n ie  ja k  w śc ie k łe g o  p sa  i w  
ty m  w y p a d k u  n ie  p o p e łn i m o rd e r ­
s tw a .

T o  p o p rz y s ię g a m  w  im ie n iu  B o g a  
w sz e c h m o g ą c e g o  i w sze c h w ie d z ą c e ­
g o !

S ło w o  p o  s ło w ie  p o w ta rz a ł M a r­
k u s  d o b itn ie  za  K lim czo k iem .

Ł z y  sp ły w a ły  m u  p o  tw a rz y , a 
p rz e c ie ż  p a tr z a ł  w ilg o tn e m i o czy m a  
rad o śc i n a  cz ło w iek a , w  k tó re g o  rę c e  
sk ła d a ł p rz y s ię g ę .

X X IV .
P A N  F I Z Y K  P O W I A T O W Y .
K le m e n ty n a  i J a n  H e lm fe ld  sp ę ­

dzili z so b ą  ca łą  n o c  n a  ro zm o w ie . 
S m u tn a  to  b y ła  noc.

D la  J a n a  ró w n a ła  s ię  o n a  n o c y  sk a ­
zań ca . W ie d z ia ł ,  że  n im  św ia t ro z b ły -  
śn ie  n a  n ieb ie , c ze k a  g o  śm ie r te ln a  
o p e ra c ja , a  w ła śc iw ie  p ro s ty  m o rd  w  
je j s z a tę  p rz y b ra n y ,  k o m e d ja , k tó rą  
d o k tó r  F e r b e r  o d g ry w a ł d la  św ia ta  i 
d la  w ła d z  n a d z o ru ją c y c h .

B o  is tn ia ła  w ła d z a  n a d z o rc z a  i p o d ­
ó w czas b y ł n a w e t p rz e p is , że  lek a rz e , 
k tó r z y  sam i d o k o n y w a li o p e ra c ji,  o b o ­
w ią z a n i b y li o  ty m  fakc ie  z a w ia d o m ić  
p ie rw e j fizy k a  p o w ia to w e g o , t o  je s t  
rz ą d o w e g o  le k a rz a  n a  p o w ia t.

F iz y k , p ie rw sz a  w ła d z a  le k a rsk a  w  
p o w iec ie , m ia ł p rz y b y ć  w ó w czas  i 
p o d  je g o  n a d z o re m  d o p ie ro  m o g ła  
s ię  o d b y ć  o p e ra c ja .

Z o b aczy m y , że d o k tó r  F e r b e r  i p o d  
ty m  w z g lę d e m  n ie  p o trz e b o w a ł się  
n ic z e g o  obaw iać .

J a n  p rz e z  ca łą  tę  o s ta tn ią  n o c  b y ł 
b a rd z o  m ilczący . K le m e n ty n a  u s iło ­
w a ła  g o  p o c ie szać , a le  n a  w sz y s tk o  
o d p o w ia d a ł z ro z ta rg n ie n ie m :

N a k o n ie c  ro zed n ia ło . J a n  p o d ­
n ió s ł się  i r z e k ł :

—  D ro g a  K le m e n ty n o , czas  ju ż  
r o z s ta ć  się. P o z w ó l m i je szcze  ra z  
tw ą  d ło ń  u śc isn ą ć  i po w ied z ieć , że p a ­
n ią  czczę  g łę b o k o . B y ła ś  m i p a n i 
p rz y ja c ió łk ą  w  n a jc ię ż sz y c h  d n ia c h  
m e g o  życia .

G o rzk i u śm ie c h  o k rą ż y ł m u  u s ta , 
k ie d y  d o d a ł:

—  G d y b y m  ch o ć  w ied z ia ł, że m o ją  
śm ie rc ią  o k u p ię  w o ln o ść  p a n i!  A le  i 
to  n ie.

Z a  k ilk a  g o d z in  z a m o rd u ją  m n ie , 
a  p an i, k s iężn iczk o , d a le j b ę d z ie sz  się 
m u s ia ła  m ęczy ć  w  ty m  s tra s z n y m  d o ­
m u.

M oże je d n a k  w y b ije  d la  c ieb ie  g o ­
d z in a  w y z w o len ia  ̂ M as ą  p o tę ż n e g o
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nie  o d d a w a jm y  się  ju ż  ża d n y m  z łu d zę  
n iom .

A  te ra z ,  k s iężn iczk o , ż e g n a j m i, 
ż e g n a j r a z  je sz c z e !

S ch y lił się , u ca ło w a ł je j  rę k ę  i z po ­
śp iech em  p rz e s u n ą ł s ię  p rz e z  w y ło m  
w  m u rze .

R zu c ił się  n a  sw e p o s łan ie  i u s iło ­
w a ł u sn ą ć , —  ale  by ło  to  n ie p o d o b ie ń ­
s tw e m , w ied z ia ł b o w iem , że s k o ro  się  
z b u d zi, b la d a  śm ie rć  s ta n ie  u  je g o  
w ezg ło w ia .

N ie , cz ło w iek , sk a z a n y  n a  śm ie rć , 
chce  je szcze  p rz e z  k ilk a  p o z o s ta ją c y c h  
m u  g o d z in  c zu ć  p rz y n a jm n ie j,  że  je s z ­
cze ży je .

C zy liż  z a s łu ż y ł n a  ta k i los? ...
N ie  i p o  ty s ią c  ra z y  n ie , n ie  z ro b ił 

n ic  ta k ie g o , co b y  so b ie  m ó g ł w y rz u ­
cać  te ra z .

K o c h a ł o jca , m aco sze  sw o je j n ig d y  
n ie  s ta w a ł n a  d ro d ze ... N ie  w ied z ia ł, 
czem b y  zaw in ił.

I  z a s ta n a w ia ją c  się  n a d  sw ą  p rz e ­
sz ło śc ią , J a n  za la ł się  g o rą c e m i łzam i, 
i p o ś ró d  ty c h  łe z  u sn ą ł.

J a n  n ie  łu d z ił się , d o k tó r  F e rb e r  
z a m ie rz a ł o d e b ra ć  m u  życie .

M ię d z y  ty m ż e  a  b a ro n e m  O tm a -  
rem  H e lm fe ld , ty m  o jcem  n ik czem ­
n y m , k tó ry  w y rz e k ł się  w ła sn e g o  sy n a  
ty lk o  d la te g o , że  te n  n ie szczęś liw y m  
tra fe m  d o w ie d z ia ł s ię  o  je g o  p rz e ­
s tę p s tw ie , z a w a r łe m  z o s ta ło  o k ro p n e  
p rzy m ie rze .

Ju ż  te j nocy , w  k tó re j O tm a r  
H e lm fe ld  bęz  m iło s ie r d z ia  o d d a ł sw e­

—  J a k to ,  o p e ra c ja ?  C zyż  w  u m y ­
s ło w y ch  c h o ro b a c h  o p e ra c ja  je s t  m o ż ­
liw ą , d o k to rz e ?

—  O czy w iśc ie , w  sied lisk u  c h o ro ­
by , w  m ó zg u .

—  A leż  to  o k ro p n e , p rz e c ie ż  p rzy  
ta k ie j o p e ra c ji  p a c je n t m o że  u m rz e ć !

—  B e z w ą tp ie n ia , je d e n  fa łszy w y  
o b ró t  n o ża , lek k ie  o ś lizg n ięc ie  się  te ­
g o ż , je d n o  d rg n ie n ie  rę k i i w sz y s tk o  
sk o ń czo n e .

A  te r a z  p y ta m  p a n a , b a ro n ie , czy  
d a łb y ś  p a n  sw e zezw o len ie  n a  ta k ą  
o p e ra c ję  sw e g o  s y n a ?

O tm a r  H e lm fe ld  p o p a trz a ł  n a  p sy - 
c h ja tr ę  d łu g o  i b ad aw czo .

—  S k o ro  n iem a  ż a d n e g o  in n e g o  
ś ro d k a  u ra to w a n ia  go ...

—  Ż a d n e g o  in n eg o , a le  r a z  je szcze  
zaz n a c z a m , że  to  o p e ra c ja , k tó r a  ła ­
tw o  m o że  s ię  za k o ń c z y ć  śm ierc ią .

—  M im o  to  je d n a k , m u sz ę  d a ć  na 
n ią  m o je  ze z w o le n ie !  —  z aw o ła ł b a ­
ro n . -— N ie  p o z o s ta je  m i n ic  in n eg o  
do  z ro b ien ia .

—  I  to  w  ra z ie  ty lk o , je ś li m i p an  
p ó źn ie j n ie  b ęd z ie  c zy n ił w y rz u tó w  w  
ra z ie , g d y b y  w y n ik  je j  m ia ł b y ć  śm ie r­
te ln y m .

—  W y rz u ty ?  A le  cóż  p a n  sądz isz , 
d o k to rz e !  U śc isn ę  d ło ń  p a n u  i p o d z ię ­
k u ję  za  w sz y s tk o , co  u czy n iłe ś  dla 
m e g o  sy n a !...

—  O p e ra c ja  ta k a  je d n a k  je s t  d o ść  
d ro g ą , u p rz e d z a m  p a n a  —  m ó w ił d o k ­
tó r  F e rb e r  p o  chw ili m ilczen ia .

—  N ie c h a j k o sz tu je  ile chce. to  
rzecz  o b o ję tn a . A tu  m asz  p an , d o k -, 
to r zc , m a ły z a d a te k .

O tm a r  w rę c z y ł p rz y  te j  sposobno* 
ści d o k to ro w i ru lo n  z ło ta , jeden  * 
ty c h , k tó ry  o trz y m a ł te g o ż  w ie c z o ra ;  
a p o te m  m ó w ił d a le j:

—  Z a k lin a m  p an a , d o k to rz e , n 'e 
o d w le k a j o p e ra c ji,  bo  co  się  m a  zro* 
b ić , n a le ż y  ro b ić  j a k n a jp r ę d z e j !

—  Z d a je  m i się, że p rz e z  tydzień 
p o d d a m  g o  o b se rw a c ji,  a  p o te m  przy* 
s tą p ię  do  z a m ie rz o n e j o p e ra c ji " "  
o d p a r ł  d o k tó r  F e rb e r .  —  W o g ó le  bę* 
d z ie sz  p a n  z a d o w o lo n y  ze m n ie . Op®' 
ra c ja ,  m a m  n a d z ie ję , w y p a d n ie  cal' 
k łem  p o  m y śli p a ń sk ie j,  p an ie  baro- 
nie.

B y ł to  te m  sam em  w y ro k  śm ierci 
n a  b ie d n e g o  Ja n a , b o  t e r a z  ju ż  F e r ­
b e r  w ied z ia ł, że  n ik c z e m n y  o jc iec  m« 
cz e g o  in n e g o  chciał, ja k  z g u b y  sw e g o  
sy n a .

B a ro n  O tm a r  zaś w ied z ia ł, że pod 
ty m  w z g lę d e m  m o że  się  w  zupe łnpśc i 
sp u śc ić  n a  d o k to ra  F e rb e ra .

P e w ie n  w ięc  by ł, że w k ró tc e  o d e t­
ch n ie  zn ó w  sp o k o jn ie  i b ę d z ie  tnógw 
s k o ro  ju ż  J a n  n ie  b ę d z ie  ży ł, zgarną® 
g o tó w k ę , p rz y rz e c z o n ą  p rz e z  austrja®  
k ie g o  o fice ra .

S to  ty s ię c y  g u ld e n ó w !  B ędzie ' Jo? 
m ó g ł za  tę  su m ę  o czy śc ić  z  d łu g ó ^  
w io sk ę  i p o z o s ta n ie  m u  je szcze  spor* 
k w o ta , z  k tó re j  b ęd z ie  m ó g ł z a d o w o k  
n ić  k a p ry s y  p ię k n e j sw e j m ło d e j  żon­
ki.

J e d n a  ty lk o  d rę c z y ła  g o  m yśl jesz­
cze i n ie  d a w a ła  sp o k o ju . C zy  istotni®  
J a n  b y ł je d y n y m  św iad k iem  je g o  w>" 
s tę p k u  ?

A  M a łg o s ia , g ę s ia rk a ? .. .
M oże  i o n a  s ły sza ła  w s z y s tk o ?  ,
A le  z tą  d z ie w k ą  z a ła tw i się  szyb* 

k o , b e z  w ie lk ich  z a c h o d ó w !
T a k  w ięc , ja k  w id z im y , J a n  skaza*1 

n y  b y ł n a  śm ie rć .
D o k tó r  F e r b e r  b d  sa m e g o  ran ą  

z n a jd o w a ł s ię  ju ż  w  sw e j ta k  zw anej 
sali o p e ra c y jn e j, p o n u ry m  p o k o ju  
s z a ro  p o m a lo w a n y c h  śc ian ach , który! 
p rz y p o m in a ł w sz y s tk o  in n e , a le  ni® 
sa lę  o p e ra c y jn ą  lek a rza .

Ja k k o lw ie k  p o d ó w c z a s  n ie  z n a n ?  
je szcze  g ru n to w n e j  d e z y n fek c ji, k tó ra  
d z iś  je s t  w  ta k ic h  ra z a c h  w y m a g a n i  
a n i a n ty s e p ty c z n e g o  p o s tę p o w a ń '* ; 
co  s trz e ż e  c h o re g o  o d  z ak ażen ia , to  * 
w ó w czas  ju ż  p rz e c ie ż  w ie d z ia n o , i* 
n a jm o c n ie j s ię  n a le ż y  s trz e c  w sze lk ie j 
u ro c z y s to śc i i, że k a ż d e j o p e rac ji do­
k o n y w a ć  t r z e b a  w  ja sn y m , b ia ło  wy* 
ty n k o w a n y m  p o k o ju .

W  ta k  zw an e j sali o p e r a c y jn e j  
d o k to ra  F e rb e ra  s ta ł  w  pośrodk®  
w ie lk i s tó ł, w p ro s t n a s ią k ły  b ru d e m .

N a  ty m  s to le  k ła d z io n o  p ac jen ­
tó w , a  rac z e j,  j^ k b y  ich  s łu szn ie j m o ­
żn a  n azw ać , o fia ry .

P o d  je d n ą  śc ian ą  s ta ła  k rz y w o  sta ­
ra  szafa , b r a k  je j  b o w iem  b y ło  j e d n e j  
nog i.

T u  ch o w a ł d o k tó r  sw e n o że  i me- 
d y k a m e n ta .

D o k tó r  F e rb e r  o tw o rz y ł tę  szaf? 
i w y ją ł z n ie j b u te lk ę , nap e łn io n ą  
p rz e z ro c z y s ty m  p łynem .

—  I  p o w ia d a ją  je szcze  ludz ie . że 
je s te m  bez  lito śc i —  m ru k n ą ł doktór* 
u śm ie c h a ją c  się  z jad liw ie . —  N ie  chc? 
m u  n a w e t sp ra w ia ć  bó lu .

U śp ię  g o  ch lo ro fo rm e m  t a ’- d ę b ? ' 
ko . że n ie  p o czu je  n a w e t, k ied v  si§ 
p rz e n ie s ie  d o  w ieczn o śc i.

P rz e c ie  to  lito śc iw ie  z m o l* j strony*  
n ie  będ z ie  c ie rp ia ł ż a d n e g o  bó lu . ni® 
b ęd z ie  w ied z ia ł o n iczem  — a  ja  cel 
m ó j o siąg n ę .

.(Ciąg dalszy nasTąpi).



Zdemaskowanie „niebieskiego ptaka" w wielkim stylu
W ielkie stolice św iata  

^ w y c z a j  swemń w ystępam i przeróżni 
J^Policl oszuści, w śród  k tó rych  zdarzają 
sła ?lerzadk<> gwiazdy kunsztu „hoch- 

a,Werskiego“. P rz e z  długie Jaita umde- 
*  zw ędzić w pływ ow ych  łudzi pozoram i 
. wnębrznej św ietności, odpow iednio też  
rćfZystate z k redytu  zaufania, k tórym  da- 
. y ich naiw ność Iiudzka. Każdy jednak, - lUiUWUK
HriS)Zywy k'rok z ich s trony  groza im  po­
j ę c i e m  się n a  śliskim asfalcie, po  któ-

broczą.
O statnio Londyn m a n iebyw ałą  sen- 

Z dem askow ano w ybitn ie  utalento- 
oszusta, k tó ry  działał jedynie 

air^ * “G-iwytższych sfer społeczeństw a 
■Sielskiego. W  cią®u aw anturniczego 

ywota zdobył sobie w ielką popularność 
®oc zaszczytnych  przydom ków , jak 

kró lów  i książąt", „bon vi- 
» „król bankietów  i p rzy jęć" . 

.C z ło w ie k ie m  tym  jest M aundy G re- 
k *y. O becnie znajduje sie za kratam i i 

a czas na rozpam iętyw anie blasków  1 
swojego życia. W  istocie, było ono 

e:ce  'urozmaicone.

~ tlisłrz sztoki lawirowania
M aundy G rego ry  u jrzał św iatło  dizien- 

„ prow incji Southam pton. Ojciec je- 
Pastor anglaikańslkii, nie przypuszczał 

żeby  M aundy, którego światła  
^ 'k ie g o  miasta nęciły od wczesnej mło- 

°1» w szedł kiedykolw iek w  kolizje z  
P rz y sz lv  „przyjaciel kró lów  i 

Zftef » stud iow ał jakiś czas w  Oxfordzie, 
w ydalony  z un iw ersy tetu  za „dro- 

Przestępstw o — p rzyw łaszczy ł so- 
ra ®ydzą w łasność. Zdaw ało się, że  te - 
^ s t o c z y  Sie na samo dno. N astała je- 

w w ,  ok res  bardzo  pom yślny  dtla 
B ^ ó w *  w y,zysk™raczy ’ niebieskich

Djj Szj*bko w y łow iw szy  co złocistsze ryb - 
m ętnej wodzie, M aundy G regory  

fonrf ?  ■wto^tce znanym  w  tow arzystw ie  
|p?~y ńslriem. W ielkie zdolności do języ- 
a "> um iejętność law irow ania, w esołość, 

w zedew szysbkiem  niepospolity  spryt, 
awdły, że s ta ł sie pożądanym  gościem 

JT^epszych salonów  londyńskidh. Uczest- 
w  bankietach politycznych, w  ró- 

„.,ych  św iatow ych  poufnych zebraniach,

hra-stró w  angielskich, lordów, książąt, 
biów.

P rzed  biurem stało  zazw yczaj w spa­
niałe auto na pokaz. G regory  ośw iadczał, 
że rocznie w ydaje dw a tysiące funtów  na 
sam o ty lko  u trzym anie auta. Nikt 
w iedział, że  u trzym uje zarazem  stosunki 
ze św iatem  przestępczym .

ft£ b y ł mile w idzianym .
fci-Ji a  ■dogodzenia sw ej ambicji, założył 

„Wlhitehali G azette".

l«ksosowe biuro na pokaz
Maundy G regory  lubił otaczać się ta- 

Z^**oz°ścią, bo  wiedział, że to  jedyny 
jv. *ob na przysłonięcie swvcb hraków.

Przyjaciółka oszosto
Już od r. 1919 M aundy G regory  u trz y ­

m yw ał stosunki handlowe 1 przyjacielskie 
z panią Rossę, żoną jednego z  kom pozy­
torów  angielskich. W spółpraca da ła  do­
bre  rezultaty , gdyż obydw oje z  różnych 
spekulacyj ciągnęli niezłe zysld.

Pani Rossę, m ająca zm ysł do in tere­
sów, zarazem  i aktorka, zgrom adziła 
znaczny majątek. W  zeszłym  roku zm ar­
ła i cały  m ajątek w  kw ocie 200.000 funtów 
szterlingów  zapisała testam entem  w raz 
z posiadłościami swem u przy jacielow i 
pomijając zupełnie pretensje m ężowskie.

Pom iędzy  Iieznemi swemi znajomo­
ściami ustosunkow any i pow szechnie sza­
now any M aundy G regory  szczycił sie 
także znajomością syna  jednej z najstar­
szych  rodzin angielskich. Młody arysto­
kra ta  do tego stopnia ulegał w pływ om  
,Jiochstaplera“ , że z jego nam ow y w  ta ­
jemniczej jakiejś misji udał sie do zrew ul- J 
tow anej Hiszpanji. Z narażeniem  w łasne­
go życia, dostaw szy  sie do pałacu kró lew ­
skiego w  M adrycie, doręczył królowi Al­
fonsowi jakiś tajem niczy, opieczętow any 
pakiet.

Znajomo# z Bazyl!m Zadiarowetn
Bazyli Zacharów , tajem niczy Euro­

pejczyk, też  zdaje sie pozostaw ał w  sto- 
z M aundy G regory.

Jednego dnia w królew skich aparta ­
m entach „szefa" G azette  zuawił sie sta­
ry , bogaty  kupiec turecki, k tó ry  z  Bazy- 
Irm Zacharow em  od szeregu  la t pozostaje 
w  stosunkach handlow ych i przyjaźni. 
Podczas w izy ty  ów  kupiec w ręczył G re- 
go ry ‘emu sporej objętości m anuskyrypt, 
zaw ierający biografie Zacharow a. Dzie­
ło to, k tóre znajduje sie zapew ne w  pa­
pierach aresztow anego oszusta, budzi w  
Londynie w ielką sensację ze w zględu na 
zainteresow anie, jak iem . cieszy sie w  sto­
licy Anglii sir Bazyli Zacihorow, słynny 
dostaw ca broni i najbogatszy Europej­
czyk.

]olc zdemaskowano oszusta?
Na św ied e  znajduje się wielu ludzi po­

dejrzliwych. Na jednego z takich natrafił 
Maundy G regory  i._ w padł. Zapropono­
w ał mianowicie pew nem u angielskiemu 
oficerowi m arynarki kupno ty tu łu
10.000 funtów  szterlingów . Oficerowi 
w ydała  się ta transakcja podejrzana, 
w szczął odpowiednie kroki i z w szyst­
kiego tego pow stał skandal. Na głow ę 
„hoohstapiera" zw aliła się law ina nie 
szczęść. Zgłosiło się kilka „zarwanych* 
osób. Jedna z nich napróżno pyta się, 
gdzie się podziało 20.000 funtów sz ted in - 
gów, .pożyczonych" p rzez  M aundy G re- 
go ry ‘ego. K om pozytor Rossę, mąż zm ar­
łej przy jadółkś zdem askow anego oszusta, 
w nosi skargę  o unieważnienie testam entu, 
sporządzonego w  tajem niczych okoliczno­
ściach.

G órnolotne i lekkie życie M aundy G re­
go ry  skończyło się.

Róidżkarz

Kącik dBa kobiet

lak zrobić w domu krawatkę męska?

przysłonięcie  sw ych braków . 
” wnifehalil G azette", której b y ł re - 

bk*. re.m ' w yposaży ł w  drogocenne ume- 
j T aiMe' zhał foowder• J a t “ f"*’ 203,1 howdem w aior przysłow ia: 

k  cię w idzą, talk d e  p iszą", 
w /ja ścianach przedpokoju w isia ły  obra- 
dr2r w nych m aalrzy. Luksusow e meble, 
j w y ś c i e ł a n e  drogocenną m aterją, 
Va 'R ó ż n y c h  cacek i w spaniałe d y - 
dZa y  zw raca ły  uw agę in teresan tów , bu­
d y p  Szacunek dla ich w łaściciela. Maun- 

z w y k ł b y ł też  pod banalnym  
®dzi em ognio trw ałą  kasę,

w półcieniu błyszczało  z ło to  i d ro - 
br?J_amiie‘n,'ie- O szałam iał w  ten

em  dystyngow anych  gości i zy- 
>bie ich zaufanie. W  ty ch  M csu- 
apaintamentach przy jm ow ał mini-

Bi b l i o t e k a
powieści Sensacyjnych
2acz°- k a  P o w ie ^c> S e n sa c y jn y c h  
^yjy11' 6 y1̂ ch ° d z ić  ju ż  15 m a rc a  i uka- 
i  j ac  $1§ b ęd z ie  co  d w a  ty g o d n ie , tj. 
Po S k a ż d e g o  m ies iąca  w  z e sz y ta c h  

3 0  g r o s z y .
bies P ie rw sz y  z e sz y ta c h  u k a ż ą  s ię  
S2ardm ° w ite  p rz y g o d y  d e te k ty w a  R y- 
t-e L .a S ław icza  w  p o w ieśc i B o h d a n a  
^ s k a / ,Ĉ e g 0  P - t- „ U p ió r  G ó rn e g o  

Z-,
eja am °w ie n ia  p rz y jm u je  a d m in is tra -  
‘•Poin .Vfr ° s z y “ , lu b  a u to r  w  re<k’^o lo n - j f o sz y “ > Iub  a u to r  w  re d a k c ji 
by r ą b i t  o d sPrz e d a w c ó w  znacz-

D obre kraw afkf są dałś drogie. Ale od cze­
go jest sp ry t i um iejętność kobieca! K raw atkę 
można zrobić p rzecież w domu z  resz tek  jed­
wabiu.

Jak  się to  rob i?
P rzedew szystk iem  potrzebny jest pasek 

m aterji, szerok i na  około 20 eon., a długi na 
110 cm. W ykroić kraw atkę  jest najlepiej, po­

czem zszyw a ją się skośnym ściegiem, mni 
w ięcej w  odległości 35 cm. od tego końca. Na 
końcach m ateria ł się z  obu stron obrębia m a­
szyną na długość około 15 cm. z każdej strony.

W  dalszym  ciągu w kładam y pasek flanelo­
w y (jego form a w idoczna jest na rysunku) do 
w nętrza  zszy te j razem , środkow ej części k ra­
w atki (ryc. 1). Pozatem , pod w kładkę flanelo­
w ą w suw am y w kładkę tek turow ą o  ksz tał- 
fach gotow ej k ra w a tk i N aturalnie musi ona 
być w środku przeo ięta, aby ją z każdej stro ­
ny ła tw o było  możina w sunąć i w yciągnąć. 
Gdy w kładka jest już w łożona, zaginamy wo­
kół niej m ateria ł, zszy w ając  delikatnie tak da- 
ieko, dokąd m a teria ł się schodzi (ryc. 2). W re­
szcie w yciągam y tek turow ą formę, w ten jed­

nak sposób, aby nie w yciągnąć z nią razem  
flanelowe] w k ładk i

K raw atka  je s t gotow a (ryc. 3). T rzeba  ją 
jeszcze  w yprasow ać. U w ażać trzeba  p rzy  spo­
rządzaniu je) przedew szystkiem  na to, aby od 
zw ężenia odległość do szerszego końca kra­
w atki w ynosiła około 65 cm„ a do w ęższego 
około 45 cm.

:/owo no... scenie
Debjnt bohaterki afery sgdowej

W  W arszaw ie krążą pogłoski, jakoby 
M arja C iunkiewiczowa, bohaterka głośnej 
afery  sądowej, która  przebyw a obecnie w  
W arszaw ie, naw iązała pertrak tacje  z tea­
trem  „8,30". P . C iunkiewiczowa ma już w 
ciągu najbliższych tygodni w ystąp ić  w 
operetce;

Będzie to jej debiut, poniew aż — jak 
tw :erdzi — nie w ystępow ała  do tychczas 
r .g c y  ani na scenie, ani na estradzie. Na­
tomiast, ak torką była z .narła  jej siosłra, 
w ystępująca pod nazwiskiem  Jakucka.

Ciunkiewiczowa w  czasie sw ego po­
bytu zagranicą kształciła jednak głos i 
b rała lekcje g ry  scenicznej. Jest bardzo 
pew na siebie ! utrzym uje, że dźw ignie cię­
ża r odpowiedzialnej roli.

N ikt nie potrafi obliczyć, ile najróżniej­
szych  zawodów zmienił w sw em  barwnem  
życia  m ój znajom y, pan Bontoiiski!

Poczynając od czasów , k iedy  „stawiał 
pierw sze kroki na ciernistych falach n iw y  
rodzimego handlu" jak sie sam w yrażał, 
co, ściślej i m niej kw ieciście mówiąc, o- 
znaczało przedwojenne lała, w  k tórych , 
zaopatrzony w  w alizeczkę z  próbkami 
jeździł po pom niejszych  miasteczkach, ja­
ko .jtodróźu jący w  galanterii“, po osta­
tnie dnie, pamiętam go koleino jako: do­
stawce do arm ii rosyjskiej, pieknie z  pa­
pieru w yrabianych podeszew , sprzedaw cę  
uzyskiw anych  J e w ą "  drogą artyku łów  
spożyw czych , za czasów  okupacji, w y­
nalazcę świec bez knotów  w dobie ,jtasko-  
wania“, świec, k tóre knotów  p rze d e  i tak  
nie potrzebow ały, bo nie do palenia b y ły  
przeznaczone, a do sprzedawania w yłą cz­
nie, potentata walutowego w  czasie infla­
cji, przedsiębiorcę leśnego, założyciela  
kilku kooperatyw  budowlanych i, w reszcie  
organizatora całego szeregu tow arzystw  
akcyjnych , banków i innych przedsie  
biorstw.

Trzeba mu przyznać, — t e  zaw sze  
szedł z  duchem czasu. Zaw sze w ybierał 
sobie aktualny w danym  czasie zawód.

Teraz pan Bontoński jest różdżkarzenu
— Różdżkarzem ?  — Co to jest?  Co to  

za zawód?
1 ja tak zapytałem , a pan Bontoński 

pośpieszył w yjaśnić:
— Od czasu, jak  rozniosło sie w szę ­

dzie o ty m  ziemianinie z  W ileń szc zyzn y , 
który  znalazł zakopane p rzez rosy jsk ie  
wojsko półtora miljona rubli w  zlocie  —* 
w szy sc y  ziemianie szukają  skarbów. M ó­
wią, że  to  jest jeszcze  jedyne, co mogą  
2 ziem i w ydobyć.

Ja  im  pom agam  szukać. Mam zam ó­
wienia do kilkudziesięciu m ają tków ! Do­
staje doskonałe warunki, m ieszkanie, ż y ­
cie i  szukam .

—  Jak?
— W łaśnie. Mam cudowną różdżką  — 

to mówiąc pokazał m i jakiś pa tyk . —  Z  tą  
różdżką spacerują po polu, a jak  natrafią  
na skarb, to różdżka  zadrży.„

— Jak długo pan tak spaceruje?
— To za leży  od warunków, c zy  jes te t 

pła tny dziennie, c zy  te ż  na akord, od zna  
lezienia skarbu.

— A  zaw sze pan znajduje?
— Zaw sze w skazuje  miejsce, w którym  

trzeba kopać.
—  I tam  zaw sze  znajdują skarb?
— Tego, proszą pana, to  ja ju ż  nie 

wiem, bo ja ty lko  pokazują m iejsce i wy­
jeżdżam. A honorarium biorą zgóry...

At.

— E. M. Janów. Wiersze Pańskie są pełne 
saczeirego uczucia i sentymentu dla skrzyw­
dzonych i upośledzonych. Niestety, ich forma 
jest bardzo słaba, zarówno w rytmie, jak i w 
rymach. Umieścić ich z tego powodu nie mo-

Akt oskarżenia przeciwko Holendrowi
stojącemu pod zarzutem podpalenia Reichstagu

Schw ytany  w  gmachu płonącego 
Reichstagu H olender van der Lubbe stoi 
pod oskarżeniem  wzniecenia ognia nie­
tylko w budynku parlamentu niemieckie­
go, lecz również 1 w  zamku cesarskim  
oraz w jednym z  urzędów berlińskich. 
Akt oskarżenia  zarzuca mu usiłowanie 
podpalenia w  4 wypadkach i przygotowa­
nie do zdrady stanu.

W edług inform acyj ze źródeł urzędo­
w ych, okoliczności odkrycia  pożaru

znajdujący się poza budynkiem , ujrzał na­
gle szereg płonących pochodni i oddał w  
tym kierunku strzał. Bezpośrednio po tem 
do gmachu wbiegło wielu agentów, z któ­
rych  jeden w  pobliżu bufetu natknął się 
na aresztowanego później Holendra I sto­
czy! z  nim walkę. A resztow any Holen­
der Uczy 24 lata i pochodzi z Lejdy. Po­
licja utrzym uje, iż nie ulega dla niej w ą t­
pliwości, źe Holender by ł w  kontakcie 
z niemiecką partją kom unistyczną.

Berlińskie prezydjum policji wyzna-
RęicJistągu były następująca; Pohcjaat, czyło nagrods w . wysokości 20 tys. marek

za wiadomości, mogące dopomóc do w y­
krycia pozostałych sprawców zamachu.

Korespondent berliński „Telegraaf" 
miał sposobność rozm aw iać z aresztow a­
nym pod zarzutem  podpalenia Reichstagu 
Holendrem van der Lubbe. W toku roz­
mowy aresztowany Holender oświadczył, 
iż od lat nie należy do żadnej partji i nie 
jest bynajmniej przekonanym  komunistą. 
Zwalczał jedynie, gdzie tylko mógł ustrój 
kapitalistyczny. Van der Lubbe czyni 
w jążeoie człow ieka inteligentnego.
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—• Ue ra z y  c« mówiłem , że nie masz 
tkać palca w skazującego do g ę b y . . .

—  A k tó ry  palec m am  tk a ć ? . . .

ZGODA
—  Już od dw óch m iesięcy noszę się  z  za­

m iarem  zadania pani. panno Lizzi. pew neg 
py tan ia.

— Ja  rów nież  od dw óch m iesięcy pragnę 
śać  panu odpow iedź na jego pytanie.

11 009 m m m m
A u s t r f a - P o l s h a  1 3 : 1 4

ABONAMENT
G w iazda W mowa w  H ollyw ood w ychodzi 

zam ąż. Telefonuje do Episopal C hurch w  
sp raw ie  ślubu.

— O czyw iście w szys tko  m a być pier­
w szej klasy!

— Zam aw ia — ośw ietleń’e. dekoracje, 
kw ia ty . Jak  najw ięcej kw iatów . Na organach 
m a grać  p rofesor DunhiJl...

— To będzie oczyw iśc ie  dużo kosztow ało 
—  odpow iada sek re ta rz . — Ale mógłbym po­
lecić pani nasz specja lny abonam ent d la  
gw iazd filmowych na  dw anaście  ślubów.

STATYSTYKA
-w Czem  w o la łbyś być: milionerem czy

chorym  na cho lerę?
— Oczywiście miłjonerem!
— To bardzo nierozsądnie. W szyscy  mfi- 

Jonerzy um ierają, a  wedł-tig s ta ty sty k i z  cho­
rych  na  cholerę  um iera tytko 48 proc.

PO G RZEB BABKI
Szef (podejrzliw ie): — C zy nie Jest to 

dziw ne, te  pogrzeb pańskie} babki odbyw a 
się akura t w  dniu w ielkiego meczu ptBoi noż­
nej?

P om ocnik : — O nie, panie dyrek to rze . Mo­
la  babka nieboszczka nie by łaby  i tak  poszła

PO PR A W IŁ  SIE.
Sędz ia: — C zy by ł pan Już k iedyś k a ra ­

ny, panie Pom eranc?
O skarżony: — T ak , p rzed  dziesięciom a la­

ty , za kąpiel w  zakaza-nem miejscu.
S ędz ia : — A od tego  czasu?
O skarżony: — Od tego czasu  Już się  ni­

gdy  nie kapałem , panie sędzio.

EGZAMIN ANGIELSKIEGO ŻOŁNIERZA
O ficer: — C obyś robił, stojąc na  w arcie, 

gdyby  przechodził oficer?
Ż ołnierz: — P rezen tow ałbym  broń.
O ficer: — Dobrze. A gdyby  w  nocy prze­

chodziła  sz a jk a  pijanych, cobyś w tenczas 
zrob ił?

Ż ołnierz: — T akże  p rezen tow ałbym  broń.
O ficer: — A d laczego?
Ż ołnierz: — B o w  takim  tłum ie, mógłby 

b yć  Jakiś oficer.

P o  dłuższej abstynencji sportow ej na­
szych zapaśników , w  sobotę mimo cięż­
kich w arunków  finansow ych, jakie prze­
żyw a polskie zaipaśmictwo, Polsk. Zw. 
A tletyczny z siedzibą w K atowicach zdo­
ła ł •pomyślnie przeprow adzić  p ierw szy  
m iędzypaństw ow y m ecz z reprezentacją 
Austrii.

Już na d ługo przed rozpoczęciem  w alk 
sala „Pow stańców " zapełniała sie i z 
chwilą rozpoczęcia w alk obecnych było 
zgórą 1200 osób, co u w ażać na leży  za b. 
wielki sukces propagandow y, gdyż w  
ostatnich latach byliśm y św iadkam i sze­
regu turniejów  w a’k  zaw odow ych za­
paśników  publiczność nasza stron iła  p ra ­
wie od w szelkich zaw odów  am atorskich, 
gdyż uw ażała  Je za m ało interesujące. 
Św iadkow ie w alk jednak przyznać  mu­
sieli, że o-pfapa o am atorach była  błędna, 
gdyż mogliśmy zobaczyć szereg  pięknych 
i stojących na w ysokim  poziomie walk.

R eprezentacja A ustriaków  okazała  się 
p ierw szorzędnym  przeciw nikiem  dla na­
szych reprezentan tów .

Jakkolw iek P o lacy  ustępow ali Austria­
kom w  technice, to jednak zaw sze decy­
dującym  czynnikiem w  odniesionym  zw y­
c ięstw ie by ła  ambicja.

Tuż przed  rozpoczęciem  zaw odów  po­
witał gości w  serdecznych słow ach p re­
zydent m iasta Katowic, k tó ry  w  swoim 
przem ówieniu w skazał na doniosłość 
spotkania w  zw iązku z zbliżeniem się obu 
narodów  na polu sportow em . O degranie 
hym nów , w ym iana pam iątkow ych pro­
porczyków  o raz  ok rzyk  zebranej publicz­
ności na  cześć gości, kończy  a k t u roczy­
s ty  zaw odów , poczem bezpośrednio p rzy ­
stąpiono do spotkań.

W  w adze koguciej zm ierzyli się W els- 
singer (A) — G anzera (P). Ganzera dąży 
do w yrobienia sobie respektu u przeciw ­
nika i p rzez d łuższy ok res  walki trzym a 
go w „parte rze". Trudno mu było sobie 
z nim poradzić, gdyż W eissinger okazał 
się dobrym  w  defenzvw ie. Zw ycięża je- 
diMwr*ośnle na punkty  Ganzera.

W  w adze piórkowej D w orok (P) od

Dzisiejsze imprezy sportowe
IFC. KA TO W ICE — RUCH WLK. HAJDUKI 

W  NIEDZIELĘ NA BOISKU K O LEJO W E­
GO P. W.

N ajbliższą a trakcję  sportow ą p iłkarzy  s ta ­
nowi niew ątpliw ie pow yższe spotkanie rew an­
żowe. m ające się odbyć na boisku Kolejowego 
P. W.

Obie druż. w ystąp ią  w  najsilniejszych skła­
dach. Pozsutera druż. Ruchu, aczkolw iek bez 
P e te rka , k tóry  zachorow ał ha ty łus brzuszny 
— s ta rać  się będzie zadokum entow ać swoją 
klasę ligową, gdyż niebaw em  (26. III.) rozpo­
czynać będzie w alkę w grupie najsilniejszej, 
L j. zachodniej ligowej. O statnie spotkanie bo­
wiem zakończyło się w ynikiem  remisow ym. 
Druż. Ruchu w skła-dzie: K urek, W adas, Kasy, 
D ziwisz, BaduTa, Zorzycki, U rban, Buchwald, 
Giemsa, W iętzek, W odara. Rez.: G w óźdź, Cie­
ślik.

JUNIORZY L F. C. — POGOŃ.
Dzfś o godz. 10 na boiśku K. S. Pogoń od­

będą się zaw ody przyjacielskie pom iędzy ju­
nioram i I. F. C. — K. S. Pogoń Katowice.

KS. „PO G OŃ " KATOW ICE —
K O LEJO W E P . W . KATOW ICE

R ew anżow e spotkanie pow yższych drużyn 
odbędzie sie dziś o godiz. U  na boisku Kole- 
ow ego  P . W ., p rzy  ul. B ankow ej. P rzed tem  
zaw ody d rużyn  rezerw ow ych .

POLICYJNY KS. W  SZOPIENICACH
Na boisku KS. Roźdzleń spo tykają  się dziś 

KS. Policyjny K atowice przeciw  KS. „24“ 
Szopienice. Początek  o godz, 15, przedm ecz 
I rez. Zaw ody zapow iadają się ciekaw ie, 
gdyż KS. Po licyjny (Katow ice) pokonał osta t­
nio KS. R o źdzeń  z w ysokim  w ynikiem  i KS. 
„24“ Szopienice będzie m usiał dołożyć sił i 
s ta rań , aby  godnie rep rezen tow ać ba rw y  Szo­
pienic.

MECZ HOKEJOW Y W ROCŁAW  — ŚLĄSK 
ODWOŁANY.

Zapow iedziany mecz hokejow y m iędzy re- 
prezentaopia W rocław ia , a  Katowic m ający 
się odbyć dziś. został odw ołany  przez  ślą sk i 
O kręgow y Z w iązek H oke'a  na łozie, ż uwagi 
na w ysoką tem pera turę  i niemożność u trzy ­
mania bez w ysokich kosztów  p ły ty  w  stanie 
zdatnej do użytku.

SENSACYJNE ZAWODY KOLARSKIE 
W  WLK. HAJDUKACH.

Ruchliw y zarząd K. C. „Tem po" W ielkie 
Hajduki w  dniu 5-Ietniej rocznfcy organizuje 
se nsacyjny  m eetm g kolarski, w  rozgryw kach  
piłki row erow ej. Na starcie  stanie 7 najlep­
szych zespołów  niemieckich, o raz  3 najlepsze 
drużyny  polskie z Siem ianow icam i na czele. 
Rozgryw ki zapow iadała się niezw ykle  c ieka­
wie, przyczem  już o godz. 13 rozpoczynają 
się pierw sze  rozgryw ki. W  ram ach tych  za­
wodów  odbędzie się szereg  c iekaw ych r e ó w  
kolarskich, o raz  popisy w  jeździe sztucznej.

sam ego początku ustępow ał fizyczni* 
niejszemu FinosiusowL W alka niecie*“f 
wa, jakkolw iek w  ostatnich fazach zaC f '  
Zw ycięża na punkty zdecydow anie Au­
striak. k

W  w adze lekkiej krakow ianin Bajo1re 
nie zaw iódł naszych nadziei 1 był 
z najsilniejszych punktów  naszej repr®  ̂
zentaclL Już od samego początku zagr?I 
ża mocno austrjakow j G raslow ł, tak. 
w  końcow ych fazach walki, mimo '  
gicznej obrony gościa. Polak odnoś! za* 
służono zw ycięstw o na punkty.

B łażyca (P) w  spotkaniu z Musflent (Al 
odniósł porażkę. Polecałoby  się, aby ”  
przyszłości zasłużonego w eterana P °\ 
skiego zapaśnictw a zastąpiono słlafflj 
m łodszemi. gdyż mimo am b;tnej i ofiarna 
walki p rzeg ryw a do znacznie młodsze*0 
Ausfrjaka. •

Od Gałuszki spodziew ano się więcej, 
gdyż w  spotkaniu z G rylką naogół ®e 
w ykazał swojej zw ykłej form y. Zwycię­
stw o mu przyznano  dzięki agresywniej­
sze! walce w  pozycjach parterow ych.

Pom orzanin G estw lńskl ze swego za­
dania w y w iąza ł się dość dobrze i od n‘e* 
go zależało zdobyci© przez Polskę zwy­
cięstw a. D erzaly  był dla niego równorze* 
dnem przeciwnikiem .

N ajszybciej zakończyła się ostafm ą 
walka w ieczoru pom iędzy Schólłem (AJ 1 
Jarszullklem  z Rudy. A ustriak z wycie*® 
iuź niespełna w  drnt-iej minucie, kłada® 
Polaka na obio łopatki.

O rganizacja zawodów, k tóra  spoczy­
w ała w  rękach kpt. sportow ego p. W . G a* 
łuszkl — spraw na. Sędzia zaw odów . P- *®* 
verlną z P rag i. proWadzif zaw ody ku °* 
bopólftemu zadowoleniu j jego decyw® 
by ły  zaw szo na miejscu.

O gólny rezu ltat w alk w yraża  sie J* 
punktach wynikiem  13:14 na rzecz Pol*#1'

I )
MASZYNY do w yrab ian ia  tabletek mię*®" 

w ych. lem oniady i do lodów  zatraz s p r z e d ^
3. Niśkiewicz. Rybnik, św . Jana  1.

PANA, k tó ry  ze swo-hn przyjacielem  28-S® 
lutego w ieczorem  rozm aw ia! z moim ntęz®*“ 
podczas mojei n eobecuoścl, p roszę o adres* 
M ysłowice. KJemana.

MODNE tapczany, leżanki, m aterace  tanjjjj

W  zimie trudno Iść do lasu, 
ua Jagody, albo g rzyby , 
p rze to  Froncek bezrobotny  
z  w ędka w ybra ł się na ry b y .

W  lodzie, co n ie stopniał leszcze, 
w ybił kilka dziur na prędce  
I te raz  cierpliw ie czeka, 
n a  Jakąś zdobycz p rzy  wędce.

N agle poczuł niespodzianie, 
że sie w ędka poruszyła. 
W idać, że sję jakaś rybka, 
na  p rzynętę  ziakom lia.

S zybkim  ruchem  w ędkę swoja 
poderw ał * dziury ku górze, 
a karp... n rw a ł sie z haczyka 
1 znalazł się w drugiej dziurze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Miesięczna prenumerata *7 G R O S Z Y "
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ......................
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym

wynosi KATOWICE C E N N I K  O O t U S Z E N
Ogłoszenia drobne oo 10 groszy za I sio* 
Dla poszukujących pracy do 5 gr za I sl°

H N n  t l f l l  tT /S R  M atrym onialne: po 15 groszy za I słowo.
! ■  « ■ ! •  u U J ł l H r D  Ogłoszenia szpaltow e oo 30 groszy za I w,e

milimetr przy 4-szpa!t-,wvm uk ładze
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